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BUFET SOWICIE ZAOPATRZONY

w  zimne i gorące zakąski, jako też codziennie świeże  
wyborowe sałatki,, oraz znane z dobroci piwa okocimskie

i pflzneńskie poleca:

W o j o ę £ h  O L S Z O W S K I
KRAKÓ W , Maty Rynek.

•  •

a faszyzmem.
POGŁOSKI 0  ROKOWANIACH.

W ostatnich dniach utrzymuje się po­
głoska o usiłowaniach doprowadzenia do 
porozumienia między Stolicą Apostolską 
a  Italją faszystowską. W ymienia się na­
w et osoby, które w nich biorą udział. W e­
dług depeszy K. A. P. ma to być Jezuita, 
O. Tacchi-Venturi. W edług zaś rzymskiego 
korespondenta wiedeńskiej „Roichspost", 
rokowania prowadzą: ze strony Stolicy
Apostolskiej jeden z kardynałów kurjal- 
nych, — ze strony zaś rządu włoskiego 
minister sprawiedliwości Rocco, b. mini­
ster oświaty Fedele i prezydent senatu 
Federzoni... Ile w tych pogłoskach jest 
prawdy, pokaże czas. Takie zaś doświad­
czenia, jak z zawarciem konkordatu pol­
skiego w roku 1925, hib umów laterań­
skich z roku 1929, które szybkiem doj­
ściem do skutku formalnie zaskoczyły opi- 
nję, nakazują ostrożność w przepowiada­
niu najbliższej przyszłości...

Jedno tylko jest pewne i to zasługuje 
na podkreślenie: w stosunkach między 
Stolicą Apostolską a Italią faszystowską 
panuje od dłuższego czasu spokój, które­
go nic teraz nie mąci. Ostatnim krokiem  
Stolicy Apostolskiej była encyklika Piusa 
XI o „Akcji Katolickej" z 29 maja b. r.; 
ze strony zaś przeciwnej ostra rezolucja 
dyrektorjatu partji faszystowskiej z 14-go 
lipca b. r. z protestem przeciw encyklice 
papieskiej.

W drugiej połowie lipca walka zaczęła 
milknąć. Konflikt został należycie ośw ie­
tlony, a jego istota sformułowana tak z je­
dnej, jak z drugiej strony. O ile nic no­
wego nie zajdzie — pisaliśmy wówczas — 
dalszy rozwój wypadków' powinien przy­
nieść albo załatwienie sporu, albo wyciąg­
nięcie ostatecznych konsekwencyj, t. j. od­
wołanie przedstawicielstw dyplomatycz­
nych, lub nawet zerwanie „umów laterań­
skich". Skoro jednak ta druga ewentual­
ność przyniosłaby obydwu stronom tylko

szkody, było jasnem, że wcześniej czy 
później winno przyjść do rozmów i do 
likwidacji konfliktu.

Bezpośrednią przyczyną konfliktu mia­
ła być jakaś konferencja „Akcji Katolic­
kiej", odbyta pod przewodnictwem Mgr. 
Piżzardo, której przedmiotem była debata 
nad pytaniem, jak się ma „A. K.“ przygo­
towywać na chwilę upadku faszyzmu, k ie­
dy według wszelkiego prawdopodobień­
stwa rozpętają się tłumione, a niestlumio- 
ne przez faszyzm prądy polityczne i spo­
łeczne. Była to jednak tylko okazja dla 
faszyzmu do zastosowania represyj wobec 
organizacyj „A. K.“, w  szczególności wo­
bec katolickich stowarzyszeń młodzieży, 
będących jedyną we Włoszech swobodną 
i nic podlegającą faszyzmowi organizacją 
społeczną młodzieży. Już z końcem maja 
stało się jasnem, że cały konflikt watykań- 
sko-faszystowski sprowadza się do tej je­
dnej sprawy, do sprawy stowarzyszeń mło­
dzieży. I, gdyby Papież był je wówczas 
rozwiązał, spór-by się sam z siebie skoń­
czył, a Stolica Apostolska uzyskałaby przy 
tem z pewmością nowe jakieś od państwa 
korzyści. Ponieważ Stolica Apostolska te­
go nie zrobiła, nastąpiło wydanie dekretu  
rządowego, pozwalającego władzom poli­
tycznym rozwiązywać do woli katolickie 
stowarzyszenia. Byl to oczywiście gwałt, 
którego Stolica Apostolska nie omieszkała 
napiętnować i oświetlić.

Prawo do istnienia i swobodnego roz- 
woju mają katolickie stowarzyszenia mło­
dzieży (G. C. I.) na podstawce ark 43-go 
konkordatu włoskiego, który brzmi:

„Państwo włoskie uznaje organiza­
cje zależne (dipendenti) od A. K. wło­
skiej, o ile (in ąuanto) swoja działal­
ność rozwijają zdała od wszelkich partyj 
politycznych i pod bozpośredrfią zależ­
nością od hierachji kościelnej, dla roz­
szerzania i ożywiania zasad katolic­
kich".

Rząd faszystowski jednak twierdzi, że 
stowarzyszenia młodzieży nie zastosowały 
się do warunków' tego artykułu, albowłem  
dopuściły do swych szeregów osoby z da­
wniej partji „popularów"* i pocichu prowa­
dzą działalność polityczną. I jeden i drugi 
zarzut nie wytrzymuje krytyki. Jeśli rze­
czywiście niektórzy z dawnych „popola- 
rów" kierują katolickiemi stowarzyszenia­
mi, to tylko dlatego, że mają w tym k ie­
runku dośwładczenie, a nie w charakte­
rze politycznych działaczy. Nic zaś kon­
kretnego o rzekomej politycznej działal­
ności stowarzyszeń nie mógł rząd włoski 
przytoczyć. Bo trudno brać poważnie za­
rzut, że na zebraniach tych stowarzyszeń 
omawiano encyklikę „Rerum Novarum“ 
i dyskutowane) kw-estję społeczną na jej 
tle. Chyba przecież jakieś „katolickie za­
sady" tkwią w papieskich encyklikach.

Trzeba więc będzie znaleźć taki ko­
mentarz do art. 43 konkordatu, któryby 
praktycznie zagwarantował „apolitycz-
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ność" stowarzyszeń „A. K.“, a równocześ- 
nie zabezpieczył swobodny ich rozwój 
i działalność. Będzie to jednak dość trud­
no. Stowarzyszenia katolickie pojęte tak, 
jak myśli Mussodhri, zostałyby sprowadzo­
ne do rzędu bractw kościelnych i straci­
łyby racje bytu; stałyby się poprostu zbę~. 
dnemi. Muszą pozostać tem, czem je chce 
mieć Kościół: — ośrodkami katolickiego 
wychowania do czynu społecznego. Lecz 
tego ich charakteru nie chce uznać Mus- 
solini, zostawiający im tylko ściśle reli­
gijne i dewocyjne zadania...

Jest rzeczą ze wszech miar ciekawą, 
jaki jest między temi dwToma stanowiska­
mi możliwy kompromis.

A znów z ogólno-katolickiego punktu 
widzena życzyć sobie należy, by kompro­
mis doszedł do skutku. W. Z.

Dymisja rządu Mac Donalda.
Londyn, 24 sierpnia. Rząd premjera Mac 

Donalda podał się do dymisji. Wedle komuni­
katu oficjalnego król powierzył Mac Donal­
dowi misję tworzenia rządu narodowego. — 
W rządzie tym mają wziąć udział wszystkie 
trzy stronnictwa. Bąldwin wyraził zgodę na 
wzięcie udziału w gabinecie Mac Donalda.

Go poprzedziło dymisję?
Londyn, 24 sierpnia. Po raz pierwszy od 

czasu wojny i wielkiego strajku górniczego 
w 1926 roku odbyta się rada ministrów w nie­
dzielę. O wielkiem zainteresowaniu kryzysem 
świadczą niezmierzone tłumy ludności, jakie 
się zbierają w okolicy pałacu Buckingham 
i Downingstreet, oczekując na wynik obrad. 
Rada związków zawodowych ponownie zajęła 
stanowisko w sprawie .\ytuacji i opublikowa­
ła je. Odrzuca ona nadal projekt obniżenia 
świadczeń społecznych wychodząc z założenia, 
że przyniosłyby one raczej pogorszenie, aniżeli 
poprawę sytuacji. Z kół finansjery angielskiej 
wskazują na coraz groźniejsze niebezpieczeń­
stwo dla waluty angielskiej i podkreślają, że 
niedawno zaciągnięta pożyczka 50 miljonów 
funtów w celu ratowania funta, jest już na 
wyczerpaniu. Niczbędncm staje'' się wobec te ­
go zaciągnięcie nowej pożyczki zagranicznej,

gdyż kurs funta utrzymuje się tylko dzięki 
forsownej interwencji Banku Angielskiego. —
Konserwatyści domagają się wielkich oszczęd­
ności w dziedzinie świadczeń społecznych.
DRAMATYCZNE POSIEDZENIE GABINETU

Londyn, (PAT). Wczorajsze posiedzenie ga­
binetu przybrało

dramatyczne formy.
Gdy Mac Donald przedstawił kolegom ostatecs 
ny plan, w którym przewidziane jest 10%-owe 
obniżenie zasiłków dla bezrobotnych, 8 mini­
strów wypowiedziało się przeciw, 13 zaś za ob­
niżeniem. Nazwiska tych ośmiu ministrów są? 
Henderson. Graham, Alexamder, Landsburry, 
Greenwood. Addison, Johnston i Adamson. 

Wobec takiej
opozycji w łonie własnego gabinetu,

Mac Donald przerwał o godz. 10-tej posiedze­
nie i pojechał do pałacu Buckingham, skąd, 
powrócił po pół godzinie. Gabinet obradował 
jeszcze 10 minut, poczem ministrowie rozeszli 
się. Pozostał

sam Mac Donald,
do którego o godz. U-bej w nocy przybyli 
Baldwin, Chamberlain i Samuel. Konferencja 
trw ała do północy. Wbrew zapowiedzi komu­
nikatu nie wydano.

Mac Donald na czele gabinetu koalicyjnego.
Londyn, 24 sierpnia. Podczas popołudniowej 

audjencji u króla Mac Donald złożył formalną 
dymisję swego gabinetu. Król przyjął dymisję 
i prosił Mac Donalda o przyjęcie misji tworze­
nia rządu narodowego.

ZREDUKOWANA LICZBA MINISTRÓW.

Londyn, 24 sierpnia. Jak  słychać nowy 
rząd narodowy ma się składać tylko z 12 człon 
ków zamiast, jak dotychczas, z 20. W godzi­
nach popołudniowych przybyli na Downing­
street Baldwin, Neville Chamberlain i Samuel, 
których przyjął Mac Donald na dłuższą konfe­

rencję.- Opuszczając salę konferencyjną i udają® 
się na audjencję do króla, Mac Donald oświad­
czył, że kryzys został już usunięty. (W nowym 
rządzie każd" z trzech partyj będzie reprezen­
towana przez wzech członków.

AMY JOHNSON WRACA DO LONDYNU. 
Tokio, 24 sierpnia. Lotniczka angielska 

Amy Johnson rozpoczęła lo t .powrotny do Ło»- 
dymi dziś rano o godz. 4.50.
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@ c i e n i  p i s i ^ M ? . . .
„Gazeta Polska'' przeciw porozumieniu 

stronnictw.
W  związku z angielską próbą stwo­

rzenia rządu koalicyjnego podniosły nie­
które dzienniki myśl, że i w Polsce na­
leży ze względu na trudną sytuację go­
spodarczą doprowadzić do rządu koalicyj­
nego. Cokolwiekby się dało powiedzieć 
o praktyczności tego pomysłu, nie ulega 
wątpliwości, że był on podyktowany przez 
patrjotyzm i przez obywatelska troskę 
o państwo.

„Gazeta Polska", centralny organ sana 
«ji, zwalcza bezwzględnie wszelką myśl 
o porozumieniu i o rządzie koalicyjnym, 
bo byłoby to wznawianiem „rozpusty (!) 
politycznej".

„Chwile ciężkie — pisze — trudno sy­
tuacje, wymagają od tych czynników, które 
chcą je opanować, zdecydowanej i okre­
ślonej woli działania, bez oglądania się na 
poklaski, bez rachub na samą popularność. 
Pod tym kątem widzenia wszystkie koali­
cyjne poczynania międzypartyjne w Polsce 
nie wychodziły nigdy poza ciasny krąg 
formułek słownych, poza litanję niedotrzy- 
mywanydh obietnic i nr gdy niezrealizowa­
nych przyrzeczeń.

Społeczeństwo polskie zdaje sobie już 
dzisiaj sprawę z tego, iż od maja 1926 r. 
tworzyła się w Polsce inna koalicja, nio 
realizowana tak  jaskrawię i hałaśliwie, jak 
dawne panawitosowe koalicje, nie wiąza­
na nićmi międzypartyjnych układów i po­
rozumień, w atmosferze targów i przetar­
gów, przy akompanjamencie wzajemnych 
oskarżeń, pogróżek i rozgrzeszeń, ale koa­
licja ludzi jednej myśli, jednego uczucia 
t jednej woli. Narastał i rozwijał się obóz 
marszałka Piłsudskiego, aby dojść w rezul­
tacie do większości w Sejmie i Senacie, 
pokonać zwycięsko zjednoczoną opozycję 
przeróżnych odmian i barw".
Może w ięc po tej odpowiedzi przesia­

ną wierzyć niektórzy poczciwi ludzie, ja­
koby sanacja gotową była do porozumie­
nia, a tylko_ zagniewana opozycja go nic 
chce!... Co się zaś tyczy samej idei rządu 
koalicyjnego, to sądzimy, że przyjdzie 
czas, kiedy sanacja pod naciskiem sytua­
cji gospodarczej zwróci się do stronnictw
0 poparcie. Tylko, że wtedy może być za- 
późnol

0 czem p. Niedziałkowski nie mówi.
Odbył się  w W arszawie kongres socja­

listycznego „Związku Zawodowego Koleją 
rzy" (czyli: Z. Z. K.). W imieniu P. P. S. 
przemawiał na nim poseł Niedziałkowski
1 szeroko rozwodził się nad „zasługami" 
Z. Z. K. i P. P. S. dla demokracji i dla 
Polski. Mówił w ięc o czasach rewolucji 
r. 1905 i późniejszych. Tak doszedł z te- 
mi „zasługami" do r. 1918. Ale na tym 
roku uciął. A przecież — konstatuje „Ga­
zeta Warszawska" — winien był Avspom- 
nieć jeszcze o dwóch momentach z histo- 
rji obozu socjalistycznego.

„Czegoś w tych wspomnieniach brakuje. 
Pominął p. Niedziałkowski — bo chyba, nie 
zapomniał! — dwa momenty z dziejów Pol­
ski Niepodległej, k tóre zrodziły obecny 
stan rzeczy i stały się przyczyną „krzyżo­
wej drogi" obozu socjalistycznego.

Pierwszy z tych momentów to listopad 
1923 r. PPS. podj,ela wówczas rewolucyjną 
■walkę z rządem, opartym o większość par­
lamentu.

Proklamowano strajk generalny, do 
którego jedni z pierwszych przyłączyli się 
kolejarze z ZZK, Krew ułanów krakow­
skich i widmo komunizmu spowodowały ocl 
w rót organizatorów strajku, ale próba oba­
lenia rządu w drodze rewolucji stała się 
faktem. Listopad 1923 był preludjum do 
m aja 1926 r.

A w tym maju? Przez trzy dni ważyły 
się, szanse między legalnym rządom a re­
wolucjonistami. Od Poznania i Krakowa 
szły wojska na pomoc rządowi, 1 w tedy 
ZZK. wraz z całą PP8. stanął jednomyśl­
nie po stronie przewrotu. Dzisiejszy prezes 
p. Kuryłowicz mógłby dużo powiedzieć 
o roli, jaką on i jego związek odegrał 
w tym przewrocie.

O tem wszystkiem ire mówił, nic mógł 
f nie chciał mówić p. poseł Niedziałkowski. 
Bo i jakże on, dzisiejszy obrońca demo­
kracji i legalności, miał mówić o tem, jak 
to PPS. i ZZK. wystąpiły dwukrotnie prze­
ciw podstawowej zasadzić ustroju demokra 
tycznego, k tórą jest rząd, oparty o więk­
szość parlamentu, wychodzącego z demo­
kratycznego systemu wyborczego?"

..U wejścia do gmachu ZZK. w War­
szawie umieszczona jest marmurowa ta­
blica, na której widnieje zlotomi literami 
wypisanie nazwisko p. Piłsudskiego, jako 
„budowniczego Polski"... Ci, którzy wcho­
dząc na obecny zjazd, odczytali tę tablicę, 
w kilka chwil potem urządzili owację na 
cześć kolegi swego b. posła Mastka, więź­
nia brzeskiego".

W najmłodszej republice świata.
(Wrażenia z podróży do fosźpauji). 

II.
K onstytuanta hiszpańska, 

Madryt, 19 sierpnia.
Da parlamentu zostałem wprowadzony 

przez przywódcę jednej z nielicznych grup 
umiarkowanych, posła .Toso Maria Gil Koiłeś, 
znauego prawnika i działacza społecznego. Po­
słów, należących do stronnictw umiarkowa­
nych, jest znikoma liczba, bo zaledwie -10 na 
ogólną liczbę 460-eiu członków konstytuanty. 
Niezwykle gwarno i rojno jest w tym El (Jon- 
gresso, jak się nazywa oficjalnie konstytuanta. 
Uderza u wejścia ogromna ciżba interesantów 
do posłów. Przewodniczącym izby jest p. Be- 
stcira, młody człowiek, socjalista. Wszedłem na 
salę, gdy toczyła się dyskusja nad projektem 
ustawy o odpowiedzialności, na podstawie któ­
rej ma powstać specjalna komisja do karania 
nadużyć, popełnionych za. poprzednich rządów. 
Dyskusja odbywa się w atmosferze niezwykle 
gorącej, namiętna i burzliwa, mimo, że przeciw­
ników ustawy jest bardzo mało. Poszczególni 
•posłowie wyliczają wypadki nadużyć, podają 
nazwiska, domagają się surowych kar, nawet 
kary śmierci i dożywotniego zesłania. Gdy jest 
mowa o ex-królu, padają okrzyki wściekłości, 
podnoszą się pięści.

Bardzo przykro wrażenie sprawia na widzu 
ta konstytuanta republiki hiszpańskiej, nieokieł 
zana w swym radykalizmie. Wśród posłów jest 
spore analfabetów, a wśród zawodów są nawet, 
czyściciele obuwia, których w "Hiszpanii jest. 
bardzo dużo. Najradykalniejsi są t. zw. syn- 
dykaliści, przedstawiciele robotniczych związ­
ków zawodowych, bardziej anarchiści, aniżeli 
socjaliści. Kierunek anarchistyczny w Hiszpanji 
liczy więcej zwolenników, aniżeli komunizm, ma 
zresztą tu -swe dawne tradycje. Nie trzeba do­
wodzić, że tego rodzaju skład konstytuanty wy­
ciśnie swe piętno na przyszłej konstytucji, nad 
którą rozpoczyna się już debata w komisji par­
lamentarnej.

W kuluarach parlamentu zapoznaję się 
z licznymi posłami, należącymi do różnych 
grup, nie wyłączając radykałów i socjalistów. 
Wśród posłów jest ośmiu księży. Dostaje sio 
pod opiekę księży kanoników Śantiagi Guallar 
i Antonio de Pildain. Poznaje też, księdza Ba- 
silio A lrareza. posła z Galicji (naturalnie hisz­
pańskie.]), radykała, przypominającego naszego 
ś. p. ks. Stojalowskiego.

Grupa posłów katolickich', licząca 40 człon­
ków, jest społecznie umiarkowana.. Pod wzglę­
dem politycznym posłowie ci dzielą się na ro- 
jalistów i republikanów. Długie rozmowy od­
byłem z posłami katolickimi (jedyną grupą 
umiarkowaną w konstytuancie) na tem at sto­
sunków hiszpańskich, a zwłaszcza z ich przy­
wódcą p. .Tuljo de Yrguijo, światowej sławy 
uczonym, honorowym profesorom uniwersytetu 
w Bonn. Prof. Yrguijo. jak’ zresztą wszyscy 
Baskowie, obok swego patriotyzmu całą duszą 
oddany jest sprawie katolickiej i wałczy o nią 
nieustraszenie. Byłem świadkiem jego przemó­
wienia wśród nieustannego wycia i przerywali 
za strony radykalnej części izby. Wreszcie silą 
swych argumentów zdołał opanować izbę a na­
wet zyskać oklaski. .Jednak ciężkie jest zada­
nie czynników umiarkowanych w tej konstytu­
ancie, gdy nawet członkowie rządu nie mają od 
wagi przeciwstawić się demagogji a często jej 
pochlebiają!

Dlaczego tak' mało posłów katolickich we­
szło do konstytuanty? — pytam prof. Yrguijo.

Przcdcwszystkiem należy zawdzięczać to 
akcji monarchistów, którzy wzywali ludność do

bojkotu wyborów. Po drugie dzisiejszy układ 
stosunków zawdzięczamy rządom dyktatury,
która nic umiała opanować sytuacji w kraju 
i zamiast lekarstwa na poprzednio niedomaga­
nia rządów parlamentarnych do czerwoności 
rozpaliła instynkty mas. Niewątpliwie Primo 
do J\,ivęra był człowiekiem najlepszych inten- 
cyj, osobiście uczciwym, ale był to prosty żoł­
nierz, który nio miał pojęcia o rządach takim 
krajem, jakim jest zwłaszcza Hiszpan,ja, trud­
na do rządzenia zo względu na odrębności kul­
turalne i gospodarcze prowincyj, z jakich się 
składa. Masę porobił fałszywych kroków, a za 
jego plecami działy się nieraz, poważno naduży­
cia ze szkodą dla kraju. Konsekwencje tego po 
nosimy teraz. 'Trudno przewidzieć, co będzie 
groźne chmury gromadzą się nad naszym bied­
nym krajem, zwłaszcza, że kryzys gospodarczy, 
bezrobocie i s ta ły  spadek naszej waluty wywo­
łuje wszędzie masowo demonstracje, walki ulic? 
up, mimo. iż u steru rządu są radykałowie i so_ 
cjaliścl. W ciągu trzech miesięcy rządów repu­
blikańskich więcej polała się krwi w walkach 
ulicznych i więcej padło zabitych, aniżeli za 
ośmioletnich rządów de Rivery.

Gzem wyjaśnić ten okrutny wandalizm w po 
staci palenia wielu kościołów i klasztorów?

To nio są wyniki wścieklej agitacji ze 
strony radykałów przeciwko Kościołowi. Lud 
w tem żadnego udziału nie hrai; wprost prze­
ciwnie. ksiądz zobaczy, że kościoły nasze są 
pełne nictylko w święta, ale i w dnie powsze­
dnie w godzinach wieczornych, po pracy. Bu­
rzenie kościołów i klasztorów była to akcja 
z góry obmyślana j zorganizowana, w której 
brały udział płatne zbrodnicze elementy. Gdzie 
niema tych mętów w wielkich miastach, goto­
wych na wszystko za pieniądze? Nici tej całej 
akcji mamy już w swych rękach; działały tu 
wspólnie lożo z komunistami. Miał to być od­
wet bezbożnictwa nad katolicyzmem w llisz- 
panji. Naturalnie inicjatywa przyszła do nas 
z zagranicy. Najgorszem w tom wszystkiem to 
bezczynność władz. Policja odmówiła wszelkiej 
interwencji, minio, żo niewielka, pomoc byłaby 
tu wystarczyła. Działo się to tak nagle, żo lud­
ność katolicka była zaskoczona. Z jaką .preme­
dytacją odbywało się podpalenie kościołów, 
świadczy fakt, żc na pól godziny do wszystkich 
klasztorów, które miały być spalone, telefono­
wano. wzywając mieszkańców ich do opuszcze­
nia budynków, gdyż będą spalone. 51. in. miał 
być spalony także klasztor, należący do zgro­
madzenia zakonnego t. zw. I-.es Dames irlandai 
scs. Przełożona klasztoru, Angielka, zaraz po 
uprzedzeniu telefonicznem zwróciła się do am 
basadora W. Brytanji z prośbą o pomoc. Ten, 
zapewniwszy sobio poparcie swych kolegów 
francuskiego i belgijskiego, zwrócił się natych­
miast do rządu republikańskiego, grożąc kon 
sekwencjami. Naturalnie, klasztor nic został 
spalony, ocalał. Dowodzi to wymownie, że cała 
akcja palenia kościołów nie ma nic wspólnego 
z t. zw. gniewem ludu, o czem się fałszywie -pi­
sze w prasie zagranicznej. Podobne barbarzyń­
stwa. .są możliwe w każćłem państwie, o ile wla 
dze bezpieczeństwa pozostaną bezczynne.

Długie chwile spędziłem na rozmowach pod­
czas pobytu mego w Madrycie z tak  wykształ­
conym i czarującym człowiekiem, jakim jest 
profesor Yrguijo, przywódca Basków, plemienia 
niezwykle dzielnego, o jednej z najstarszych 
kultur Europy.

KS. ZYGMUNT KACZYŃSKI.

codziennie piechotą. Jeśli musi wyjechać, to 
używa taksówki. IV swych oświadczeniach po­
wtarza: „Oszczędzać na każdym kroku i znieść 
wszystkie zbyteczne instytucje”. W kołach
opozycyjnych słychać, że Karolyi chętnie zgo­
dzi się na żądanie opozycji, by zniesiony zo­
stał urząd- podsekretarzy stanu przy różnych 
ministerstwach. (U nas jest ioli 22).

Karolyi należy pomiędzy polityków milczą­
cych. którzy nio. wysuwają się na czoło życia 
politycznego. Jako zagraniczny minister przed 
stawia typ męża stanu rzadko mówiącego I 
wielce zagadkowego. W ostatnich latach dłu­
go przebywał na zachodzie, gdzie nawiajzał sze 
reg znajomości. Liczy lat 60. Po wybuchu woj 
ny ponumo poważnego wieku zglosd się do 
wojska jako ochotnik i szeregowiec. Dopiero 
pod koniec roku 1915 dosłużył cię stopnia je­
dnorocznego kadeta-ochofnika. Po wojnie jc.go 
pierwszym czynem wybitniejszym było założe- 
iro kontrrewolucyjnego rządu w Aradzie, pó- 
źirej w Szcgcdynie.

W rządzie tym ministrem spraw we wnętrz* 
ny d i był dzisiejszy regent. Węgier admirał- 
Hortby. Oclem KaroIyTegn było przeciwstawić 
się przy pomocy 'koalicyjnych wojsk i ludności 
a.rmji Beli Tśnna i ją  pokonać, pian ten. jedna­
kowoż się nie udał, pnnW aż francuskie wła­
dze okupacyjne nio pozwoliły, aby :cł)Otńicy 
Karolyikgo zaopatrzyli się w broń ■ i;- Ograni­
czyły liczbę jego s-ił wojskowych na 1.300 
osób. A socjalni demokraci ogłosili demonstra­
cyjny strajk przeciwko KarolyDemu, który 
trwał cały miesiąc. Karolyi. widząc, że nicze­
go zdziałać nie może, podał się Jo dymisji.

Od roku 1915 jest Członkiem prezydjum 
węgierskiej Akademji Nauk. a .vł roku 1927 
dożywotnim członkiem Tzby Panów. Cp.

Premier, który nie bierze pensji.
Oszczędzać*’ hasłem lir. Karolyi'ego. — Pie chotą do biura. — Skasowanie samochodu w mi 

nisterstwie spraw zagranicznych. _  Z przeszłości hr. Karolybegc.

Gdy w. tub. sobotę hr. Karolyi szedł clo re­
genta Horthyfe-go, był gotów wobec napotka­
nych trudności zrzec się, misji tworzenia rządu.
Tegoż dnia jednak wieczorem trudności usu­
nięto, a następnego dnia rząd został utwo­
rzony.

J*iirl jus z Karolyi odznacza się zaletami, któ­
ro pozwalają- przypuszczać, że dokona powa­
żnych zmian w polityce wewnętrznej, zwłasz­
cza jeśli chodzi o zarządzenia oszczędnościo­
we. Politycznie jest zupełnie niezależny, me

600 tys. dzieci poza szkołą.
Poseł Kornecki pisze w „Kurierze 

Lwowskim" o następstwach redukcji 
w działo oświaty.

„Można dziś śmiało — twierdzi — po­
wiedzieć, iż w nadchodzącym roku szkol­
nym nie znajdzie miejsca w szkołach około 
700 tysięcy dzieci. Dzieci te skazane zosta­
ną na analfabetyzm.

Konsekwencją redukcji budżetu jest 
ponadto obniżenie poziomu organizacyjne­
go szkół istniejących".

mą żadnych zobowiązań wobec żadnej f artji 
i dlatego może kroczyć własnemi drogami.

Karolyi jest człowiekiem bardzo skrom­
nym i gardzi zawsze tymi, którzy żyją po­
nad stan. Na stanowisku ministra domagał się 
sumiennego spełniania obowią-zków i sam su­
miennie własno obowiązki spełniał. Jest on 
przeciwko skupianiu najrozmaitszych urzędów 
w rękach jednej osoby, co na Węgiz.ech spo- 
w'odowało tyle zla i kowplikaeyj. Zdaniem hr. 
KnrolyTego, funkcjonariusz państwowy, posia­
dający własny majątek prywatny, powinien 
poborów pa.ństwiowych zrzec się o a rzecz pań­
stwa. Kiedy wrócił z Genewy, gdzie bawił ja­
ko nrnisdcr spraw zagranicznych, oświadczył 
szefowi biura obrachunkowego, kiedy tenże 
prosił go o przedłożenie mu zestawienia, w ydat­
ków. aby mu mogły być zwrócone z. kasy pań­
stwowej:

„Proszę pamiętać, (że dopóki mogę, płacić 
będę wszystko sam i niczego od was nic żą­
dam".

Objąwszy resort ministerstwa spraw zagra­
nicznych, usunął z ministerstwa automobil pań 
stwowy (a [w Polsce?) j do urzędu przychodził,

8. amb. St. Aulaire o „k ory ta rzu 18.
Ostatni numer miesięcznika „Rcvne des na* 

tionalit.es et des minorites nationales” przyno­
si opinję hr. de Saint.AuIairc, b. ambasadora 
Francji w Londynie, o t. z w. „korytarzu". Wy­
bitny polityk francuski stwierdza, że „byłoby 
zbrodnią wobec Polski, wobec ludzkości i b. 
aljantów pójść po linji dzisiejszych uroszczeń 
niemieckich. Niemiecki bowiem nacjonalizm — 
po utrwaleniu swej pozycji na wschodzie, za­
atakuje zachód”. Oddanie pod panowanie nie­
mieckie Pomorza byłoby równoznaczne z pod­
daniem „pod jarzmo pruskie ludności polskiej, 
która cd chwili powstania Cesarstwa Niemiec­
kiego wysyłała do Reichstagu — mimo wszyst­
kie krzywdy i prześladowania — posłów wła­
snych. Byłoby to ruiną zasad prawnych i mo­
ralnych, na których zbudowana jest nowa Eu­
ropa. W dalszym ciągu swych wywodów hr. 
dc Saint-Aulaire wskazuje na historyczną wal­
kę z Polską świata germańskiego.

Raną otwartą na ciele Europy jest nie Pol­
ska, jak to twierdził b. kanclerz Mars. lecz im­
perializm niemiecki i podporządkowanie się 
wszystkich ugrupowań niemieckich militaryzmo 
wi -pruskiemu. „Bo. — mówi na. koniec hr. do 
Saint-Aulaire — jak to się wyraził dosadnie 
znany pacyfista niemiecki prof. Forster: Kiedy 
inne kraje posiadają armję, to Niemcy są armją, 
posiadającą kraj1’.

Co jest z paktem sowiecko-polskim?
Od paru dni podaje prasa sprzeczne wiado­

mości o rokowaniach francusko-sowieckich. I 
tak P. A. T. i prasa rządowa przyniosły onc- 
gdaj wiadomość, żo z okazji rokowań o pakt 
nieagresji między Rosją a  Francją zawarty 
będzie także między Polską a Rosją podobny 
traktat, w którym Rosja zagwarantuje ze swej 
strony polskie granice.

Zaledwie jednak dzień upłynął od podania 
tej wiadomości przez urzędową (T) ajencję P- 
A. T.. a znów urzędowa (!) agencja sowiecka 
donosi, że między Warszawą a Moskwą nio 
toczą się żadne rokowania, i że niema mowy
0 żadnym pakcie neutralności między Polską 
a Rosją.

Zakrawa to  na jakąś zagadkę, a świadczy 
w każdym. razie nie zbyt szczególnie o urzędo­
wej polskiej ajencji P. A. T.

Według naszych informacyj, rokowania 
francueko-isowieckio toczą się w Paryżu 
od maja b. r. Zostały zainicjowane przez so­
wiety, które potrzebują pieniędzy na „piatilct- 
kę", a z powodu ostrego kryzysu w Niemczech
1 Stanach Zjedn., zmuszono są  zwrócić się do 
Francji, na którą się dotąd boczyły. Prawdo­
podobnie chciałaby Francja — ze względu na 
na interes pokoju — uzyskać dla Polski przy 
tej okazji gwarancjo dla jej granic ze strony 
Rosji. Na przeszkodzie jednak stoją zobowią­
zania zaciągnięte przez. Rosję w stosunku do 
Niemiec. Zobowiązania te zaciągnęła Rosja 
w- słynnym traktacie w Rapallo r. 1922, który 
w roku bież. został przedłużony.

Kiedy się przed paru tygodniami roz-sr.ły 
wieści o rokowaniach francusko-rosyjskich, am 
basada mi endecka- w Moskwie — donosi ..Ger­
mania" —• zwróciła, się do rządu sowieckiego 
z prośbą o wyjaśnienie, czy projektowany trak ­
ta t z Francją ..nie narusza interesów niemiec­
kich”, oczywiście czy nie iv»ewiduję gĄyanąo,-
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cyj dla gramie polskich. Sowiety uspokoiły 
Rzeszę. Jeszcze wyraźniej pisała „Kolnisehe 
Zeit-ung11 J ’ ?

..Rząd sowiecki — twierdzi orgai) min. 
Ciirthisa — udzielił rządowi niemieckiemu 
zapewnienia, że ze względu na zobowiąza­
nia trak tatu  Ib Orlińskiego niczego w ewen­
tualnym francu-sko-sowieckim traktacie nie 
■zaakceptuje, co mogłoby naruszyć interesy 
niemieckie11.
Niema więc. mowy — pisze ten wpływowy 

dziennik —
„żeby francusko-sowiecki pakt nie-agriesji 
mógł w sobie mieścić bezpośrednio lub po­
średnio wschodnie Locamo (odnośnie do 
polskc-i-.iiemieokiej granicy), jak się tego 
obawiają niektóre kola w Niemczech11,
Na Tazie więc ni? zanosi się na jakiś gwa­

rancyjny trak tat niemiecko-polski.

J l a .  s s t e m z i a z f o  

Socjaiistka angielska hada stosunki 
w Polsce.

Do Wai>zawy przybąla w tych dniach dzia 
laczka angielskiej Partji Pracy, p. Dorota 
Woodman. Interesuje się ona zagadnieniami 
mn-injszościowemi. W tym celu p. Woodman 
zwiedzi Pomorze i Górriy Śląsk.

B. komisarz Wiskowski skazany 
na 6 lat więzienia.

Trzydniowa rozprawa w Brześciu nad Bu­
giem przeciwko b. komisarzowi Winkowskiemu 
zakończyła się wyrokiem, skazującym go na 
6 lat ciężkiego więzienia, wraz z pozbawieniem 
praw, za sprzeniewierzenie sumy 65.458 zł- 
z kasy Związku Szerzenia Oświaty Zawodowej, 
w którym był skarbnikiem.

Arasztowania wśród komunistów 
warszawskich.

Cnegda.j w nocy władze bezpieczeństwa 
w Warszawie z polecenia władz sądowych prze 
prowadziły kilkanaście rewizyj oraz dokonały 
aresztowań kilkudziesięciu podejrzanych o agi­
tację antypaństwową agitatorów komunistycz­
nych.

Ogółem aresztowano 38 osób, które przepro­
wadzono do okręgowego urzędu policji politycz 
nej. W czasie rewizji znaleziono bardzo dużo 

, materjalu dowodowego, stwierdzającego łącz­
ność komunistów warszawskich z centralą ko­
munistycznej partji w Moskwie.

Zagadkowa kradzież w komendzie 
policji w Wilnie.

W Komendzie Rezerwy Policji Państwowej 
w Wilnie skradziono 5000 zł. i papiery war­
tościowe z kasetki, która stała w kancelarji. 
Okoliczności kradzieży wskazywałyby, żc 
o włamaniu niema mowy, oraz że pieniądze 
zabrał ktoś mający -wolny dostęp do kance­
larji. Zarządzono osobistą rewizję wszystkich 
pracowników-, nie wyłączając nawet oficerów. 
Dopiero rewizja w mieszkaniu jednego z ofi­
cerów zakończyła się wręcz nieoczekiwanym 
wynikiem. Mianowicie na piecu znaleziono 
większą sumę pieniędzy i papiery, pochodzące 
z kradzieży. Oficera natychmiast aresztowano. 
Podczas badania oświadczył on, że prawdopo­
dobnie pieniądze te wyjął ktoś umyślnie z ka­
setki i ukrył w jego mieszkaniu, by go skom­
promitować. Dzienniki wileńske narazie nie po­
dają nazwisk owego oficera, czekając na wy­
nik dalszego śledztwm.

Mord o 20 groszy.
We wsi .Józefów, w pow. sieradzkim dwaj 

■pastuszkowie, 11-letni A. Gruszczyński i 14- 
letni T. Klimkiewicz, pędząc w pole bydło, zna 
leźli monetę 20-groszewą. Pierwszy spostrzegł 
pieniądz Gruszczyński, Klimkiewicz jednak 
wcześniej podniósł monetę z ziemi i schował 

i do kieszeni. W skutek tego wywiązała sio bój­
ka, podczas której Gruszczyński schwycił P0* 
t.ężny kamień z ziemi i zadał nim silny cios 
Klimkiewiczowi tak. iż Klimkiewicz z rozbitą 
czaszką padł na ziemię. Gruszczyński, po do­
konanej zbrodni, wyrwał umierającemu monetę 
z kieszeni i zbiegł. Klimkiewicz, nie odzyskaw­
szy przytomności, zmarł. Policja aresztowała 
młodocianego zabójcę.

 O-----
W OBAWIE PRZED KARĄ. W więzieniu 

śledczem w- Kościanie na Pomorzu, powiesił się 
24-letni urzędnik komunalny z Adolfowa, oskar 
żeny o sprzeniewierzenie.

Wiec Str. Ludowego w Ostrowu
W niedzielę 2‘3 Ib. m. w Ostoowiu -Wielko­

polskim w salach (Teatru miejskiego odbyło 
się wielkie zgromadzenie Stronnictwa Ludowe­
go, zwołane przez Zarząd Okręg nvy w Po­
znaniu.

Pość zgromadzonych wynosiła około 5 ty ­
sięcy. Była to tylko część przybyłych' na ze­

Wapad dandysów na ffHfc Banku &i&szy- A JEDNAK B IE L S K IE  DYW A NY PR ZO D U JĄ
K U P U J
□ Y W A N Y
W P R 0 S T
W F A B R Y Ci E PER
POL B I E L S K I E  

P R Z E D S IĘ B IO R ­
S T W O  WYROBU 
D Y W A N Ó W

O D D Z IA Ł  W KRAKOWIE PLAC MARJACKI 9.

Cały Berlin był ostatnio po"d wrażeniem zuchwałego napadu bandytów, którzy -wtargnęli 
w godzinach urzędowych do filji Banku Rzeszy w SchOnebergu, raniąc ciężko kasjera 
i siejąc popłoch wśród obecnej tam publiczności. Łupem bandytów padło 20.000 marek. 

Zdjęcie przedstawia urzędników policji, badających „teren11 napadu w toku śledztwa.

branie, reszta bowiem była zmuszoną, odejść 
dla braku miejsca w salach Teatru.

Zagaił zebranie p. Władysław Banaczyk, 
przewodniczył ks. Kledzik. Mówcy zaznaczyli 
w (przemówieniach, że zgromadzenie odbywa 
się w  rocznicę Cudu nad Wisłą, do którego 
w wielkiej mierze przyczynił się p. Witos. 
W odpowiedzi na to urządzono obecnemu na 
sali p. Witosowi burzliwą, długotrwałą owa­
cję.

K>. Kledzik napiętnował metody brzeskie, 
zaznaczając, że one prowadzą do zdziczenia * 
upadku. Witosowi wyraz1’! publiczne podzięko­
wanie imieniem zgromadzonych.

Referat na tem at stosunków w Boise® w y­
głosił p. Witos. Prze nić mknie jego bezustanni;:1 
przerywano łuirzliwemi oklaskami, a pod adre­
sem sanacji i jej wodzów, wrogimi okrzykami. 
Położenie gospodarcze odmalował w śwebneni 
ujęciu poseł Mikołajczyk.

Sen. Kulerski przedstawił grozę istnieją 
cy-ch stosunków. Wrogi dla sanacji nastrój r.a 
sali spotęgował się jeszcze po tych przemówie­
niach.

Zebrani uczcili mmutomem milczeniom pa­
mięć Polaków 'f ó n y  padł. w w ojnę polska 
holszew’- kiej.

Wyrażono protest przeciw :<:»ku«om Nic
mice. czyhających na całość Polski. Wezwano 
wszystkie polskie stronnictwa opozycyjne do 
skiomsoTdowamia swoich sił. a. posłów opozy­
cyjnych do .złożenia mandatów w raz’e. gdyby 
inne d.rogi walki z sanacją zawiódł v. Poza.tem 
zaprotestowano przeciwko redukcji szkół, żą­
dano moratorjum dla wszelkich snłat rent aż 
do czasu poprawy sytuacji go-spidnrozej. — 
Uchwalono wstrzymać się od pal r>n: a tytoniu 
i picia wódki.

Zaznaczyć (należy, że pewne oróby zamętu, 
które miały miejsce na początku zebrania, 
zgromadzeni zdusili natycHmmet.

T .  

Projekt wymiany dzieci między szkołami 
palskiemi i szwedskiem?.

Dziennik szwedzki „Landskrona Tidiug1’ za 
mieszczą artykuł wyrażający duże zadowolenie 
z powodu projektu, podniesionego przez sekre­
tarza Towarzystwa Polsko-Szwedzkiego, zorga­
nizowania wymiany dzie-ci między szkołami 
szwedzkiemi i polskiemu Projektodawca prze­
widuje. by dzieci polskie zgromadzić w obozach 
skautowskieb w Szwecji, a dzieci szwedzkie wy 
syłać do Gdyni.

Siedem lat bez deszczu.
Okolice miasta Lorca. w Hiszpan;ji południo­

wej, nie widziały deszczu już od lat siedmiu: 
W szystkie strumienie i kanały w tej okńic.y 
wyschły zupełnie, a pola zjalowialy. Od trzech 
la t pola te nie dają już żadnych zbiorów, wo­
bec czego 25.000 rodzin włościańskich znajduje 
się w najwyższej nędzy. Mieszkańcy miasta 
Lorca i okolic, dotkniętych tą  klęską suszy, 
zwrócili się do rządu z wezwaniem o pomoc.

Zamach na pociąg elektryczny 
w Niemczech.

Nowego zamachu dokonano onegdajszej no­
cy na kolej elektryczną pod Kamiemcą na Ślą­
sku Niemieckim.

Nicwykryci sprawcy ułożyli na forze stos 
kamieni, który7 niewątpliwie spowodowałby wy­
kolejenie się pociągu do przepływającej obok 
rzeczki. Katastrofie zapobiegł motorniczy, za­
trzymując w porę pociąg.

Bolszewicy werbują polskich włościan.
Na granicy polsko-sowieckiej w rejonie 

odcinka Dokszyce patrol KOP. natknął na gru­
pę włościan, złożoną ze stu osób, którzy usi­
łowali przedostać się nielegalnie na stronę so­
wiecką. mimo nawoływań polskich żołnierzy. 
Gdy to nie poskutkowało, patrol .oddał sze­
reg strzałów do uciekających. Przeprawa za­
kończyła się tragicznie, gdyż czterech zostało 
zabitych, a siedmiu rannych. 9 włościan i 5 
dziewcząt zdołano zatrzymać, reszta zaś zbie­
gła na teren sowiecki.

Przysłana przez władze KOP. komisja śled­
cza ustalda, że w powiatach molodeczańskim, 
posta.wskim, braslawskim, dziśnieńskim i wi­
leńskim emisarjusze sowieccy werbują wło­
ścian obojga pici do pracy w Rosji sowiec­
kiej. obiecując naiwnym złote góry. Agitatorzy 
pozakładali w powiatach konspiracyjne biura 
werbunkowe. W. ostatnich czasach emisarjusze 
zdołali przemycić do Sowietów kilkanaście 
mniejszych i większych grup włościan. O każ- 
dorazowem przejściu przez granicę byli powia­
domieni żołnierze sowieccy, strzegący granicy.

Postępy techniki w Watykanie.
Gitta doi Yaticano posiada swoją własną 

stację siły elektrycznej, doskonale zaprowa­
dzony system telefonów miejskich, oraz nowo­
cześnie zbudowaną stacje radjową, urządzoną, 
jak wiadomo, pod osobistym nadzorem Mar­
coniego. Modernizacja taka ma być obecnie 
zastosowana i do dzwonów Katedry św. Pio­
tra, które będą odtąd wprowadzane w ruch 
za pomocą elektryczności. Stacja elektryczna 
miasta W atykanu będzie dostarczała prądu, 
a dzwonnicą7, którzy zawieszeni u potężnych 
sznurów, wprawiali dotychczas w ruch wielkie 
dzwony i którzy wytrwali na tern stanowisku 
po kilkadziesiąt lat. pójdą na emeryturę.

Wolą Ojca św. jest, aby dzwony W atyka­
nu słyszane były częściej, aniżeli się to dzieje 
dotychczas, a także, aby urządzano specjal­
ne koncerty dzwonów, jak w Salzburgu na- 
przykład. Nawet olbrząun. zwany „Campanone“ 
(Dzwonisko), którego wyjątkowo głębokie to ­
ny, rozlegające się co wieczór, znane są wszyst 
kim Włochom i wszystkim cudzoziemcom, we­
źmie udział w wykonaniu programu, zaproje­
ktowanego pTzez Ojca św. Dwie firmy elek­
trotechniczne: włoska i niemiecka, czynią już 
wszelkie przą7gotowania, potrzebne do moder­
nizacji Katedrą7 św. Piotra.

Uwolnienie misjonarzy z rąk bandytów 
chińskich.

Dwaj m isjonarze jezuici z Ilonan w Chi­
nach, ojcowie Hildago i Arito, porw ani przez 
bandytów komunistycznych, odzyskali wolność 
dzięki odwadze i pomysłowości pewnego 
chrześcijanina. Dzielny ów człowiek postarał 
się o to. że pewnego dnia na wartowników, 
pilnujących jeńców, wyznaczeni zostali żołnie­
rze wojsk regularnych, przebrani w uniformy 
oddziałów czerwonych. Zostawszy sami warto­
wnicą7 ci uciekli i uprowadzili z sobą obu mis­
jonarzy. Ucieczka udała się chociaż mężni żoł­
nierze ścigani przez komunistów7, m usieli się 
bronić. (KAP).

KOMISARZ WOJNY WOROSZYLOW — 
HONOROWYM ŚLUSARZEM. W czasie pobytu 
Worcszyłowa na Syberji, gdzie dokonał prze­
glądu daleko-wscliodniej armji zgromadzenie 
robotników fabryki lokomotyw7 w Czycie mia- 
ncwalo go ..honorowym ślusarzem” .

JADŁODAJNIE MOSKIEWSKIE BEZ WI­
DELCÓW I ŁYŻEK. Prasa sowiecka zaznacza

Zgon zasłużonego kapłana.
Po 32 latach ofiarnej służby dla Boga i Oj­

czyzny zmarł w Kowlu ś. p. ks. infułat Feliks 
Sznarbachowski, .protonotariusz apostolski, pra- 
łat (kapituły oleskiej i proboszcz kowelski. Kra­
sy Wschodnie straciły jednego z największych 
budowniczych, a Kościół kapłana-ofiamika. Śp. 
ks. Sznarbachowski urodzi} się na Zaporożu 
w 1876 r. Po skończeniu studjów gimnazjalnych 
w Kijowie, śp. Zmarły wstąpił do Seminarjumi 
duchownego w Żytomierzu, gdzie został wyświq 
eony na kapłana w 1899 r. i natychmiast wy- 
słany na wyższe studja do Akademji duchownej 
w Petersburgu, skąd wraca do wielkiej iparafji 
podolskiej w Czeczelniku. Tam arganiziye bra­
ctwa religijne, kształcąc i wychowując swych 
parafian. Zwróciło to  uwagę władz rosyjskich, 
które zaczęły prześladować śp. Zmarłego. Kilka 
naście razy stawał przed sądem ł kilkanaście 
razy groziło Mu zesłanie. W kilka lat później 
widzimy ks. Rznarbachowskiego na 'Odpowie­
dzialnej placówce polskiej w Brachlłowie na 
Podolu, gdzie odnawia prastare tradycje, się­
gające Konfederacji Barskiej. Wskrzesza mia­
nowicie „pielgrzymki brachiłowskie do cudow­
nego obrazu Pana Jezusa Trynitarsłdego’1. Dla 
wygody pielgrzymów buduje olbrzymią gospo­
dę, gdzie obok wielkich sal noclegowych 8.000 
osób mogło otrzymać ciepłą strawę. Dzięki Nieu 
mu polskość zaczęła bujnie kwitnąć mimo dzia­
łania poczajowskich Sióstr prawosławnych 
i carskich prystawów.

W czasie wojny przepracowany wyjechał do 
Petersburga, skąd wrócił na placówkę do Ber­
dyczowa. Nieco później zostaje przeniesiony do 
kapituły ołyokiej, gdzie zabiera się energicznie 
do pracy. Reorganizuje parafję, zakłada na te ­
renie 16 szkół Macierzy Polskiej, oraz cały sze­
reg kooperatyw z centralą w Ołyce. Na poste­
runku przetrwał nawałę bolszewicką.

Zasługi śp. ks. Sznarbachowskiego są i po­
zostaną nieocenione. Począwszy od pierwszej 
swojej .parafji w Czeczelniku, a  skończywszy na 
ostatnim w Kowlu, wszędzie widzimy dzieła rąk 
Jego. Buduje więc kaplicę w Olgopolu, kościół 
odbudowuje szcza-rawiecki, folwark Hremiaty- 
cze podnosi do skali dobrze prosperujących go­
spodarstw, kościół św. Wacława na Kroszni 
wznosi, a dom i szkołę na Zabrudziu.- „Waty­
kan11 w Żytomierzu, kościół w  Zmierzynce, 
Brachiłów wskrzesza i rozbudowuje dla pielgrzy 
mów, w Ołą7ce kolegjatę i Seminarjum duchow­
ne w murach starego pałacu Radziwiłłowskiego. 
Dalej widzimy Jego pracę, jako budowniczego 
w Berdyczowie i ostatnio przy największem 
swojem dziele w Kowlu.

Widzimy Go też za czasów carskich, jako 
niezmordowanego krzewiciela oświaty. Szkoły, 
ochronki, kursy oświatowe, piśmiennictwo. Nie- 
t-ylko sam zakłada gazety Indowe, ale masę 
pism sprowadza w owe czasy z Krakowa i Lwo­
wa, a ponadto pisze kilkadziesiąt broszur, 
i sztuk teatralnych o charakterze naukowo-mo- 
ralno-społecznym. Kooperatą7wy, Kółka rolni­
cze, Spółdzielnie — to dalsza litanja pracy je­
dnego człowieka, jednego Polaka-Kapłana, któ­
ry na wszystko miał czas.

Pod koniec życia swojego, zabiera się do 
wielkiego dzieła — do budowy kościoła-pamni- 
ka wdzięczności Kresów Wschodnich dla Opa­
trzności za wolność prząrwróconą. Świątynia ta 
miała stanąć w Kowlu. Aby zebrać fundusze, 
ks. Sznarbachowski wyjechał jako kwestarz do 
Stanów Zjednoczonych, skąd wrócił po dwóch' 
latach. Również w tym roku zamierzał po raz 
drugi zapukać do serc rodaków za Oceanem po 
grosz na dokończenie tego pomnika, lecz śmierć 
stanęła temu na .przeszkodzie.

Lud kochał Go. jak swego Ojca. Watykan 
ocenił należycie Jego prace kapłańską, skoro 
Ojciec świętą zamianował Go protonotariuszem 
apostolskim. Rodany za Oceanem tak' dalece Go 
szanowali i czcili, że w dowód wdzięczności za 
trudy poniesione dla nich w czasie swego poby­
tu w latach 1927 i 1928 uzyskali dla niego wy­
sokie odznaczenie kościelne — komandorję 
i sami wręczyli Mn w Kowlu. Rząd Rzeczypo­
spolitej szczycił się Nim zawsze, jako obywate­
lem. uczącym żyć dla Ojczyzny ofiarnie i twór­
czo.

katastrofalny brak w jadłodajniach sowieckich 
łyżek, widelców i nożów. Jak  się okazuje, b ra­
kuje miljona łyżek i 700 tysięcy widelców. Ge­
ście w jadłodajniach zmuszeni są godzinami 
stać w kolejkach w oczekiwaniu na widelce, 
łyżki i noże.

Miłe stosunki
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& & zeeząi £ ie fea n > e .
Z Europy do Ameryki w ciągu 6 godzin.

Inż. Motzłer z Brukseli, o którego wynala­
zku dotyczącym zużytkowania gazów nafty 
pisały dzienniki prawie całego świata, złożył 
na łamach ..Le Soir11 wyjaśnienie o swym wy­
nalazku. Objaśnia on, że łodzie podwodne, pę­
dzono naftą przy zastosowaniu jego wynala­
zku posiadają szybkość na powierzchni 150 
km, pod wodą zaś 75 km na godzinę. W yna­
lazek można taksamo zastosować do samolo­
tów, które powinny osiągnąć szybkość 1000 
km na godzinę, co pozy/o li na podróż z Europy 
do Ameryki w ciągu 6 godzin. W związku 
z pogłoskami, iż wynalazek ten miał być sprzc 
dany Stanom Zjednoczonym i zastosowany tam 
już praktycznie, Matzler mówi, iż nie zużyt­
kuje nigdy swego pomysłu do budowy maszyn 
wojennych, chętnie natomiast uczyni wszyst­
ko, oy wyr.Siazck służył do celów zbliżenia 
międzynarodowego. .Metzier jest Szwajcarem, 
zamieszkującym Belg.ję.

Fortepian elektryczny i organy elektryczne
Niedawno odbył się w Monachium kongres 

muzyków. Obok rpferatów, w których była mo­
wa o nowych cudach techniki w dziedzinie i ■ - 
zyki, odbywały się także demonstracje pew­
nych nowych instrumentów. Między innemi za- 
produkowano uczestnikom kongresu fortepian 
elektryczny systemu Nemst-Siemieus-Bechstein. 
Fortepian ten zewnętrznie nie różni się niczem 
od każdego innego fortepianu z normalną kią. 
wjaturą. W rzeczywistości jednak instrument 
nie ma pudla rezonansowego, a raczej nie jest 
tu  ono wcale potrzebne. Dźwięki bowiem wy­
woływane są elektrycznie. Można nadawać im 
dowolnie barwy fortepianu, fisharmonji łub szpi 
netu. można zakładać pły ty  gramofonowe, 
wzmacniać dźwięki i odtwarzać je w głośniku, 
można fortepian połączyć z  anteną i używać go 
jako odbiornik radjowy. Wynalazcą tego instru 
m anta jest prof. Nemst, a, zbudowali go wspól­
nie Bechstein i Siemens. Jesienią, b. r. instru­
m ent ten ma być podobno już w sprzedaży, a 
koszt jego ma wynosić tylko połowę kosztów 
iw ykłego fortepianu.

W  dziedzinie konstm kcji instrumentów ele­
ktroakustycznych wynalazczość idzie szybkim 
krokiem naprzód. Nauczyciel wiejski Jórg  
Mayer zbudował nowe organy elektryczne, któ- 
;re znajdą zastosowanie na tegorocznym festi­
walu muzycznym w Beyreuth. Twórca ma na 
tycb  organach odtworzyć dźwięki dzwonów ze­
garowych z wieży zamkowej S-go Grała. JOrg 

■Mayer pracuje już oddawna nad swoim wyna­
lazkiem , który udało mu się udoskonalić tak 
'dalece, że muzycy uważają jego instrument za 
prawdziwą rewelację. Jego organy mają 3 ma­
rniały, jeden pedał, mnóstwo rejestrów i a.ni je­

zdnej piszczałki. Tony osiągane są tylko drogą 
• elektryczną.

Gorzelnie w nieczynnych kopalniach.
* W  opuszczonych kopalniach w & la w po­
łudniowym etanie Ohio, zakładane są  gorzel­
nie, w których wódkę wyrabiają uczniowie 
z  niższych i wyższych klas szkół średnich, 
liczący mniej niż 20 la t życia.

!W1 ostatnich najazdach, dokonanych przez 
agentów federalnych, aresztowano kilkunastu

Komisja ekspertów Międzynarodowego Banku.

W Bazylei obraduje obecnie międzynarodowa komisja ekspertów Banku dla Wypłat Mię­
dzynarodowych, badająca życzenia rządu nienYieckiegn. —  t) Ekspert, angielski Dayton, 
2) E. Moreau, b. gubernator Banku Francuski ego, 3) Albert U. Wiggin, przewodniczący 
Komisji, 4) przedstawiciel Belgji E. Francąui, 5) ekspert, niemiecki Dr Melchior, wiceprze­

wodniczący Komisji.

takich młodocianych „gorzelników". M. in. 
aresztowano 17-lefniego Jam esa Riehardson, 
który warzył wódkę w kopalni. Skonfiskowano 
gorzelnię, 10 wiader wódki i 500 wiader zacie­
ru. Właściciel gorzelni zbiegł.

(Młodociani uczniowie-gorzelnicy mają jakie- 
takie pojęcie o chemji a jako niepełnoletni nie 
podlegają surowym karom, dlatego też właści­
ciele gorzelń posługują się nimi, jako robotni­
kami.

Ogłoszenie lekarskie na dnie Tamizy.
Podczas robót reparaeyjnych przy najstar­

szym moście londyńskim „London Bridge1’ do­
kopano się na dnie Tamizy na głębokości 5 
metrów szyfrowej tabliczki, na której czterech 
rogach były napisy łacińskie, wyryte dość 
głęboko, tak  że po odczyszczeniu można je do­
skonale odczytać. Jak  się okazuje, napisy te 
kazał wyryć rzymski lekarz, specjalista od 
chorób oczu, jak ropienie, jęczmień, zapalenie 
egipskie i t. d. Lekarz ten nazwiskiem Cajus 
Sylrius Tetricus ogłasza mieszkańcom „Lon- 
dinum*’, że posiada specjalne maście i środki, 
które leczą wszystkie choroby oczu.

Jak  stwierdzają obecnie archeologowie, le­
karz ów rzeczywiście praktykował ku końco­
wi drugiego stulecia po narodzeniu Chrystusa, 
przebywając stale w „Londmum”. A właśnie 
w tedy mieszkańcy dzisiejszego Londynu cier­
pieli na choroby oczu, których się nabawiali 
przez nadmierne używanie kąpieli słonecznych.

P rzy  zm ian ie  adresu  p ro s im y  
PT . P renum e ra to rów  o ła skaw e  
podan ie  daw nego adresu.

f ó u c f t  rvtf(£an>niczif.
„ŚWIAT KOBIECY". Ukazał się numer Jfi 

„Świata Kobiecego", który jest zaprzeczaniem 
martwoty i nudy letnich numerów czasopism. 
Tryskający werwą i humorem „List ze wsi1’ J. 
Czyś deck i ego potrafi rozchmurzyć nawet, zaka- 
mieiiiałcgo śledziennika. Piękne portreciki dzie­
cięco pani Łazarskiej, omawia A. E. Czerny. 
Żywotną dla wszystkich kwestję normalizacji 
przedmiotów codziennego użytku, objaśnia J a ­
nina Huherowa Pozafem szpreg feljetonów. no 
w da, poezje, gustowne modele i wskazówki 
z dziedziny mody i modniarstwa, duży wybór 
robót ręcznych i t. d.

 O___

Mino.
Z kin krakowskich.

Koniec sierpnia upływa iw kinach miejsco­
wych pod znakiem .przygotowań do sezonu 

jesiennego, który, jak  sądzimy z zapowiedzi, 
przyniesie kilka ciekawych nowości. Tymcza­
sem wyświetlane są  jeszcze obrazy starszej pro 
dnkcji. I tak: na ekranie popularnego kina 
„W anda" podziwiany jest udźwiękowiony dra­
m at z ostatnich dni carskiej Rosji p. t. „C‘erca 
na wygnaniu", wyreżyserowany po amerykań­
sku przez twórcę filmu „Arka Noego1'. Micha­
ła  Kentesza, którego w Hollywood zwą M. 
Gurtjz. Różnorodność dekoracyj tego obrazu 
idzie w parzo z dość naiwną lecz wzruszającą, 
fabułą, ożywioną wdziękiem głównej I o bat er­
ki — (Dolores Costello. W „Uciesze" idzie peł­
na  rozmachu i  werwy kolorowa rewja filmowa, 
pod kabaretowym tytułem „św iat szaleje". 
Lpfcka muzyka, doskonałe popisy tancerzy 
ekscentrycznych i występy wielu „gwiazd" i 
,gwiazdorów’* filmowych czynią z  tej rewji

miłe dla ucha i oka 'widowisko. Program uzu­
pełnia współczesny diramacik salonowy jp. Ł 
,.7,brukana lilja“ z posągowo pie/kmą, słynną 
artystką Corinną G-riffibh. „Światowid" wzno­
wił jeden z najlepszych dotychczas dźwiękow­
ców „Białe cienie11. Na marginesie wiadomości 
o wznowieniu tęgo naprawdę pięknego filmu, 
o którym w swoim czasie pisaliśmy, nie od rze­
czy będzie rzucenie kilku uwag z dziedziny 
kinematografji.

Każdy reżyser filmowj ma zamiłowanie 
do pewnego rodzaju form, w któro ubiera re­
alizowany przez siebie film. a które nadają je . 
go utworowi pewne charakterystyczne piętno. 
Stały bywalec i miłośnik kina może zatem p°* 
znać po pewnych momentach, k to  reżyserował 
damy film, gdyby nie znalazł lub nie odczytał 
nazwiska realizatora.

„Biało ciernie" wyreżyserował mało przed­
tem znany Van Dyko, którego charakterystyce 
ną cechą reżyserii jest wykorzystywanie przy 
każdej sposobności rnćdoków wybuchających 

wulkanów, upalnych pustyń, rozszalałego wio* 
rza i fantastycznej gry-.obłoków na nięhi". 
„Białe ciernie/* zapewniły Yan Dyke’owi jedno 
•/. pierwszych miejsc pośród reżysprów świato­
wych. Jego utworom jest także, drugi podobny, 
dobrze znany film •.Poganin1* z Ramonom No- 
varrn w mli głównej, który jednakowoż w łą- 
pijje oo do wartości „Białym cieniom**.

(Artenj-

fpori.
DŁUGODYSTANSOWE MISTRZOSTWA 

PŁYWACKIE POLSKI.
W dniu 30 b. ni. odbędą się port Bydgoszczą 

długodystansowe mistrzostwa Polski w pływa­
niu, na dystansie 5.000 m. W zawodach, które 
rozegrano zostaną na torze regatowym Bydgo­
skiego Towarzystwa. Wioślarskiego, wpzmą 
udział izarćwmo panowie, jak i panie. Zgłosze­
nia należy kierować do Pomorskiego Okręgr* 
wego Związku Pływackiego w Bydgoszczy l1*’- 
Petersona. 15).

 o — —

TLOCZYŃSKt T STOLAROW W TURCJT.
W drugiej połowie września, 1.1. r. odbędzie 

się w Konstantynopolu międzynarodowy tur­
niej tennisowy o mistrzostwo Turcji. W zawo­
dach wezmą, udział liczni tennisiści z całej 
Europy, a m. in. zaproszeni zostali również 
dwaj najlepsi nasi tennisiści: Tfoczyński 1 Max 
Stolarow. i

Haistaia sM Tel. Nr 
104-65'

F O H T E P I A N O W  
Firmy WŁADYSŁAW BOLONSKI

(dawniej Zygm. Raba) 
Kraków, Rynak Główny 34.

fP a la c . S p is k i )

poleca w wielkim wyborze Krajowe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonje 
na bardzo korzystnych warunkach. —■ 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
Własna Sala Koncertowa.

&

„ i m c r n w
W rogu stajni stał w klatce.
Światło .padające z okienka umieszczonego 

w górze kładło plamy niebieskawe na jego 
skórze karej, przemieniając ją  w jedwabisty 
aksamit.

Piękny koń nazywał się „Emerald**.
Co rano starannie osiodłanego podprowa­

dzał chłopiec stajenny przed ganek starego 
'dworu, gdzie z między filarów, obrośniętych 
dzikiem winem w pnączach, wychodziła mło­
da panna i ręką obciągniętą w szarą irchę, 
gładziła jego wygięty szlachetnie kark.

Pod czarniawe wargi podsuwała mu ka­
wałek cukru i często twarz różowo-bialą przy­
tu lała  do jego kształtnego łba. ran n a  Ju ta  
kochała Emeralda — chyba najwięcej na 
świecie.

Była sierotą.
Majątek miała duży, ale jakoś czuła się 

ttrasznie samotna.
Z ludźmi nie rozumiała się dobrze i ucho­

dziła za dziwaczkę.
Nieraz uciekała do stajni i długie chwile 

opędzała, oparta o drągi zamykające klatkę 
Emeralda. On podchodził blisko, kładł głowę 
na jej ramię i ta k  sobie trwali.

Opowiadała mu do ucha swoje troski 
i zmartwienia, śmiała się. z niefortunnych kon­
kurentów, żaliła na rządcę.

, jBmerald wiedział wszystko i nie zdradził.
W iosną pędzili na oślep między młode 

brzózki i  wierzbiny napęczniałe sokami żywe­
go życia, galopowali przez niziny pełne ka­
czeńców żółtych, przesadzali rowy płynące 
ostatniemi roztopami śniegu, rozchlapywali ko­
l t a m i  fontanny blotat jakby czekoladę.

Latem po ściętej ścierni rwali cwałem, 
tętniąc jaikby hufiec rycerzy.

Po sianokosach wciągali w hrapy woń 
upojną i słuchali żabek rehotania, wracając 
ze spacerów dalekich.

Lekki obłoczek prochu podnosił się z zie­
mi i zostawał poza niemi smugą.

Jesienią po zeschniętych liści kobiercu 
pruli drogę jak morze szeleszczące.

Między jarzębin gwardją, stojącą przy go­
ścińcu, mknęli jako wicher, podobni do zło­
tego szału.

A zimą czekali wiosny.
Koń był dziwnie mądry i dobry — praw­

dziwy przyjaciel.

Godzina była popołudniowa. Zwykle o tej 
porze panna Ju ta  przychodziła do stajni, by 
popieścić faworyta.

Oko pełne, jak  gałka z lawy, zwracał ku 
wrotom i niecierpliwie uderzał kopytami
0 deski.

Z dali dochodził huk armat.
Była wojna.
Wielka wojna szalała, nad światem — lecz 

dotąd znano ją  tylko z wieści.
Dziś grzmot daleki dawał się słyszeć coraz 

wyraźniej i przysuwał się jak nadchodząca 
burza.

Panny Ju ty  nie było.
Skórę rasowego konia zaczęły przecho­

dzić drgawki, uszy tulił.
W powietrzu wisiały jakieś koszmary

1 mackami złowróżebnemi dosięgały zwie­
rzęcia.

Armaty grały jakby olbrzym jakiś świato- 
wladny, gromił rozgniewany i walił w bęben 
na alarm zatraty.

Naraz koń zarżał radośnie i zastrzegł 
uszami. .We wrotach stajni ukazała się smu-i

kła panna. Była blada i na czole miała marsa. 
Obok niej postępował oficer w  mundurze ob­
cym, nienawistnym i w płaskiej czapce.

Na tw arzy wygolonej miał chłód i szyder­
stwo. W kościstej ręce trzymał notes, w któ­
rym zapisywał coś starannie.

Za niemi postępowało paru żołnierzy.
Prusacy. --------
Panna Ju ta  prowadziła oficera środkiem 

stajni — tłumaczyła mu coś —  widać było, że 
jest wzburzona i zmusza się do spokoju.

Oficer oglądał konie —  zapisywał — żoł­
nierze odwiązywali je od żłobów.

W  stajni robiło się duszno.
Bezsilny gniew wrzał w piersiach.
Po kątach pochowani stajenni nie śmieli 

oponować.
Powoli zbliżano się do klatki Emeralda.
Panna .Tuta czuła się bliską, omdlenia.
Serce biło, jej jak młotem.
Drżała.
Mrok podpływał i zatracał kształty.
Oficer przechylił się przez drąg zamyka­

jący ogrod-zenie.
Oczy zaśmiały mu się.
Z kieszeni w yjął elektryczną lampkę i sno­

pem promieni uderzył Emeralda.
Koń szarpnął się i podniósł na tylnych 

nogach, strzygł uszami i nie dał do siebie do­
stąpić.

Oficer zgryzł w zębach przekleństwo.
Skinął ręką.
Czterech drabów w żołdackich mundurach 

zbliżyło się do „Emeralda**.
Jeden uchwycił go mocno przy pysku 

i równocześnie z całej siły uderzył go reit- 
pcitschą.

Emerald nieprzyzwyczajony do bicia, 
wierzgnął, zaczął gryźć i szaleć.

Żołnierze zaczęli się nad nim pastwić —

okładali go razami batów — do nozdrzy za­
łożono mu „dutkę“.

Panna Ju ta  skamieniała.
Potem błagała po polsku, po francusku —• 

chciała płacić rublami w złocie.
Na nic.
Jakby  szatan zawziął się na nią i pod po­

stacią pruskiego kawalcrzysty sięgał śmiało 
dłonią po jej najlepszego przyjaciela — za­
bierał jej „Emeralda1*.

Cóż mogła uczynić?
Była bezsilną.
W róg wkroczył do „Kongresówki** i w» 

„Feindeslanidzie** rządził się bezkarnie i miał 
prawo na bezprawie.

Nareszcie, Emeralda skatowanego wypro­
wadzono ze stajni.

Ciemna jego sylweta zarysowała się ostro 
na .tle białawej poświaty wschodzącego księ­
życa.

Za nim postępował triumfujący Niemiec, 
żołnierze i panna Ju ta  ze służbą, wyrażającą 
serdeczno życzenie:

— Abyś zczozł. psiawiaro, protestancie za­
tracony! — Aby cię pokręciło, Miernce Ancy* 
chryście! — Aby cię pierwsza kula nie minęły 
Lucyperski gamracie.

Lecz „Emerald1* poszedł.
Jeszcze oczami nabiegłemi krwią nienawi­

ści poszukał w tłumie znanej mu postaci ~“  
zarżał strasznie, jakby jakimś chichotem pi®- 
kielnym obwieścił bez powrotu pożegnanie.

A w dali coś przesypywało się jak  groch 
przez przetak —  coś trajkotało monotonnie, 
sucho —  jakieś race wystrzelały w niobo 
z grzmotem i gasły.

Coś szło — strasznego — podstępnego — 
wdzierało się pod czaszkę i napełniało atmo­
sferę elektrycznością, podniecającą nerwy.

To byłą wojna, a z nią mogła być śmierć,

i
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Kraków, 25 sierpnia 1931.
W t o r e k  25: <św. Ludwika kr.
Ś r o d a  26: M. U. Częstochowskiej.
Ś r o d a  26: w&cliód słońca o godz 5.01, za­
chód o godz. 18.50.

Wojewoda warszawski w Krakowie. Do Kra
kowa przybył na kilkudniowy pobyt wojewoda 
warszawski ,p. Wł. Jaroszewicz. Zamieszkał on 
w Grand Hotelu.

POWRÓT LETNIKÓW. Zimno i ustawiczne 
deszcze zmusiły bardzo wielu lotników do przed 
wczesnego powrotu do Krakowa. Na dworcach 
panuje z tego powodu wielkie ożywienie.

KOMPETENCJE PRZY ZATWIERDZANIU 
PROJEKTÓW POMNIKÓW. W Dzienniku 
Ustaw ukazało się rozporządzenie ministra o- 
ń wbiły, wydano w porozumieniu z ministrem 
spraw wewn. o kompetencji adrniiv.bt.raey jsi < - J 
w sprawie watwierdzuin-ia projektów pomników 
ze stanowiska autystycznego. W myśl tego roz 
porządzenia, decyzje w sprawie zatwierdzana, 
projektów pomników.' zastrzeżone dotąd mini­
strowi oświaty, zostały przekazane właściwym 
wojewodom, z wyjątkiem miast.: Krakowa.
Lwowa. Poznana. W arszawę i Wilna.

W PISY DO SZKÓL DOKSZTAŁCAJĄCYCH. 
W  dniach 31 sierpnia oraz 1 i 2 września h. r. 
oiibędą, sin w pky do publicznych szkól do­
kształcających zawodowych w godzinach od 6 
do S wieczór. Do wpisów wyznaczył Magistrat 
21 szkół, wyszczególnionych w obwieszczę, 
niaóh. Każdy uczeń win/en wykazać się osłab- 
niom świadectwem rzkolnem. oraz świade­
ctwem pracodawcy i nową książeczką, kontrol­
ną. Mkgistrat wzywa majstrów, oraz kupców, 
aby dopilnowali twipksaira się swoich uczniów 
(terminatorów lub praktykantów) i uczennic, 
pod zagrożeniem grzywien od 10 do 11.000 zł., 
■względnie aresztu do 14. dni.

SPĘD BYDŁA I NIEROGACIZNY. -W cza­
sie od 15— 21 b. m. spędzono ną. targi krakow­
skie: buli aj i 170. krów 138, jałówek 51. cieląt 
542. owiec. 4. nierogacizny 838, razem 1.010 
zwierząt.. Sprzedano na konsm rrje miejscową. 
1.810 sztuk, na konsiwncje innych gmin 07. 
Spęd bydła hył średni, nierogacizny mniejszy 
aniżeli w uh. tygodniu. Ceny n b  uległy zmia­
nie.

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ. Lekarz Pogo­
towia wyjeżdżał wczoraj na ul. Wyspiańskiego 
14, gdzio Zuzanna Picz (1. 45), służąca, popeł­
niła zamach samobójczy, strzelając sobie z re­
wolweru w skroń. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć. Zwłoki przewieziono do Zakładu medy­
cyny sądowej. Powodem rozpaczliwego kroku 
był roz-strój nerwowy, na który denatka cier­
piała od kilku la t i o czem zawiadomiła rodzi­
nę w pozostawionym liście.

FATALNY UPADEK. Wczoraj rano wypa­
dła z tramwaju na linji Nr. 3 opodal ul. Kącik, 
robotnica Ludwika Ryglówna (1. 17). zain. przy 
ul. Kasztelańskiej. Skutkiem uderzenia o bruk 
doznała ona silnego zranienia głowy oraz 
wstrząsu móz.gu. Nieprzytomną dziewczynę prze 
wiózł lekarz Pogotowia po opatrzeniu do szpi­
tala św. Łazarza.

Panna Ju ta  nic zdzierżyła.
Pierś jej szarpnęło straszne łkanie — krzy­

czała „Emerald! Emerald!“
Z palców wysunął się kawałek papieru 

i leżał u stóp —
Kwit na sumę 100 marek z kasy pułko­

wej. —  Zdeptała go nogą.
Głowę udręczoną oparła na ramieniu sta­

rego Andrzeja stajennego i płakała jak 
dziecko.

Minęło ła t parę..
Odbudowano zburzony i spalony dwór, 

naprawiono płoty i świat wokół wracał do 
szaty przedwojennej.

Tylko w stajni miejsce w klatce „Emcral- 
da“ było zawsze puste.

Panna Ju ta  nie chciała innego wierzchow­
ca. Przyprowadzano jej różne konie do wy­
boru — angielskie klacze — siwe araby — 
młodo irlandy. — Nie chciała.

Przestała jeździć konno.
Zawsze jednak miała nadzieję odzyskać 

łwego ,.Emcralda“.
Gały bataljon Szmalów i Abramków — 

zmobilizowany zastęp wszechwiedzących pa ch­
c ia n y  myszkował po powiecie, chcąc natrafić 
na ślad Prusaka i zarekwirowanego wierz­
chowca.

Lecz zapadł jak kamień w wodę.
Nikt nie mógł dać najmniejszej informacji.
Tanna Ju ta  nieraz zachodziła do stajni 

f oparta o slup podtrzymujący krokwie da­
chu. zamyślała sio głęboko.

Gdzie był Emerald? Czy żył jeszcze?
Znała go od źrebięcia.
Małe łosze z za wysokiemi jeszcze noga­

mi — niezgrabjasz taki, z aksamitnym no­
skiem, biegał za nią jak pies wierny,

Emerald! Emerald!
Jak  on wtedy patrzał się boleśnie —

Dziś| w Kinoteatrze 
dźwfęhpwum

Areydzioło
F ilm  o m i ło ś c i  t r y u m f u j ą c e j !

w Kinoteatrze H f Jl U l i  1 “
dZwieKowum „  I f  l\  Ht f i  4

u lic o  św. G e r t r u d u  5 . le i. 1 24 -13 . 
dźwiękowa najsubtelniejszej sztuki o genjalnym rozmachu inscenizacji.

Film  o m iło śc i  t r y u m f u | q c e | !

SERCA NA WYGNANIU
Porywający dramat erotyczny, dramat namiętności i bezgranicznego poświęcenia.

W gł, roli czarując* nieporównanym wdziękiem DOLORES COSTELLO, oraz JAMES R. KIRKW00 0 
Emocjonujący swą treścią, zachwycający genjalną grą artystów przebojowy twór realizacji, 

g e n i a l n e g o  K I C H A Ł A  K E R T E S Z A .

W programie najnowsze zdjęcia z całego świata „F0XA", oraz fenomenalne dodatki dźwiękowe. 

Początek seansów o godzinie 5, 7, i OTO, w sobotę i niedzielę o godzinie 3, 5, 7, i 9T0
Ceny miejsc normalnel —    —  Ceny miejsc normalne!

0 zasypanie cuchnącej młynówki.
Któż z Krą ko wian nic zna togo strumyczka, 

który płynąc ul. Łobzowską, niknie miejscami, 
aby tyłami ul. Garbarskiej, p od , brukami ul. 
Karmelickiej przedosiać się ku ul. Krupniczej 
do (. z w. Dolnych .Młynów. Strumyk ten two­
rząc popęd dla gwoździami ulokowanej swego 
czasu w Dolnych Młynach stał się- serwitutem 
i z tego powodu przez dziesiątki lat nienaru­
szalnym dla Magistratu. Na wszelkie interpela­
cjo 7,c strony byłych radców miejskich istniała 
jedna, odpowiedź — „serwitut”. Nie wzruszały 
zupełnie kwest,je sanitarne, otwarto kanały 
wchodzące do młynówki w ul. Garbarskiej — 
moc serwitutu zwyciężała wszelkie skargi.

Nareszcie ku wielkiej radości ojców miasta, 
przed dwoma, łaty  została wstawiona rb  budże­
tu miejskiego pewna kwota, przeznaczona na

zasypanie młynówki w mieście i połączenie jej 
górnego biegu z kanałem Rudawy. Niestety o 
wszystkiem zapomniano, „wonna’4 młynówka 
dalej płynie podnosząc hodowlę szczurów 
w mieście.

Możeby ze względów sanitarnych, dla roz­
poczęcia akcji tępienia szczurów w mieście, 
która zalega tylko z tego względu, to problem 
młynówki nie został dotąd rozwiązany, sprawa 
ta stała się obecnie aktualną! Także z uwagi 
na walkę z bezrobociem, sprawę zasypania 
młynówki należałoby już nareszcie wziąć pod 
rozwagę i zamiast zasiłków pieniężnych, w tej 
formie, przez przysporzenie pracy ziemnej, któ. 
ra może być przeprowadzana nawet w zimo­
wych miesiącach, zmniejszyć poważnie procent 
bezrobocia.

Trzy zbrodnie w jednym dniu.
Na ile porachunków osobistych w Gryba- 

szowic kolo Tarnowa powstała bójka między 
parobczakaini, w czasie której Piotr Kurzawa 
oraz Jan  Kowynia pobili siekierami i młotami 
W ładysława Janasa tak, że niebawem zmarł. 
Sprawców zbrodni aresztowano i odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych.

Nocy ubiegłej w Jndownikaćh pow. Brze­
sko został zastrzelony z rewolweru.W ładysław 
Gomularz, lat 24. Jako podejrzanych o doko­
nanie zabójstwa, mające podłoże majątkowe,

aresztowano ojca i brata denata, Jan a  i Jó­
zefa Gomularzy. Dalszo dochodzenia w toku.

W Rybnej pow. Kraków, na tle nieporo­
zumień familijnych Nowak Franciszek uderze­
niem obucha siekiery zabił swego ojczyma 
Jana Pytla. Po dokonaniu czynu, zabójca 
zbiegł. Policja urządziła pościg. Jako podej­
rzanego o współudział w tej zbrodni przytrzy­
mano Piotra Malika, którego odstawiono do 
dyspozycji władz sądowo-śledczych.

 oOo---------

AWANTURA NA UL. KARMELICKIEJ.
Przed restauracją Dcl Ponti przy ul: Karmelic­
kiej powstała w nocy z soboty na niedzielę, 
awantura pomiędzy kelnerami tej restauracji 
Gudowsldm Tadeuszem a  5-ma robotnikami, 
którzy rzekomo po spożyciu napojów i przeką­
sek usiłowali zbiec nic wyrównawszy rachun­
ku. W czasie aw antury jakiś osobnik oddał 3 
strzały z rewolweru w powietrze. Rewolwer 
odebrano awanturnikowi, łccz zdołał on się 
wyrwać z rąk intcrwonjującego szeregowego

— Piękny koń — myślała. — Mają go 
pewnie w dobrej pieczy i staraniu. Niemcy się 
poznają na rasie zwierzęcia, więc krzywdy mu 
nie zrobią.

O to przynajmniej była spokojną.
Emerald króluje gdzieś daleko pewnie 

w jakiejś książęcej stajni.

Przed apteką w miasteczku stała bryczka. 
Andrzej zeszedł na zakupy. Panna Ju ta  trzy­
mała lejce.

Drogą pędził żydowski wóz z mięsem — 
z ohydnym turkotem rozklekotanych kół i wa- 
sągu.

Naładowany poćwiartowanemi sztukami 
bydła, mijał wózek panny Ju ty .

Powoził stary żyd i wywijał biczyskiem 
nad koniem.

Koń był straszny.
Ogromny szkielet koński powleczony skó­

rą. Na wychudzonej szyji wyciągała sin tra­
giczna głowa z wyszczcrzoncmi zębami. Ude­
rzał kopytami równo i z przyzwyczajenia wy­
rzucał kolana rytmicznie.

Grzywę miał rozwianą — wyłysiałą plac­
kami świerzbu.

Straszny był jak widmo.
Nagle powietrze rozdarło rżenie jakieś — 

jak skowyt i jęk i jak bezbrzeżna skarga.
Panna Juta. zwróciła, głowę.
Zerwała się, podniosła obydwie ręce do 

góiy — w piersi zatamowało jej oddech.
„Emerald! Emerald!”
Żyd zaciął konia strasznie i świszeząeo. 

A ten szarpiąc się w połatanej powrozami 
uprzęży, okiem nabiegiem krwią wpatrzył się 
w wołającą go kobietę. — Żyd walił co miał 
sił.

Emerald, tocząc pianę, poniósł. — —

policji i zbiegł. Po doprowadzeniu na HI. Ka- 
misarjat wszystkich 5 robotników podali oni, 
że strzelał kelner Gudowsld.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Denikiewicz 
Franciszek, zam. przy ul. Zagrody 17 zgłosił 
na policji, że w nocy z 22 na 23 b. m. skra­
dziono mu z mieszkania 11 koszulek sporto­
wych łącznej wartości około 200 zł. — W  nocy 
z 22 na 23 b. m. wyrwano skobel przy drzwiach 
od strony podworza do sklepu Heleny Berman 
przy iii. Józefińskiej skąd skradziono pieniądze, 
zegarek i 6 paczek czekolady. — Policja przy­
trzymała Odzio.nka Jana (I* *5)- pomocnika 
ślusarskiego, oraz Sadzik Anielę (i. 23) i Puch 
Marję (1. 26), służące za kradzież gotówki i bi- 
żuterji wartości 1000 zł. na szkodę E. Schnei- 
dra.

 O------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Czwartek: ..Sztuba“.
? nbota: ,,Ziółko11.
Niedziela: „Wesele Fonsia“.

REPERTUAR KINOTEATR0W.
WANDA: „Serca na wygnaniu” (Dolores Co- 

Stello).
SZTUKA: ..Tylko ty“.
ŚWIATOWID: „Białe cienie”.
APOLLO; „Diabeł oceanów”.
UCIECHA: „Świat szaleje”.
BAGATELA: „Król mody” (Hary Liedtke).
ŚWIT: Podwójny program; 1) „Wesoły pe­

chowiec”. 2) „Charlie Chaplin”.
WARSZAWA: „DzJewica Orleańska1* (Simone 

Geuowcis).
CORSO; T. „Złoto pustyni”. II. ,Aroyzłodzioj 

z Damaszku”.
 y -------

Z TEATRU M. IM. J, SŁOWACKIEGO. Nie­
bywale zainteresowanie, oraz serdeczno przyjęcie, 
jakie żartowała publiczność krakowsku wznowie­
niu znakomitej sztuki K. Łęczyckiego „Sztaby”, 
skłania dyrekcję teatru do jeszcze jednego jej 
powtórz.enia, a to w czwartek 27 b. m. wieczo­
rem. Na zakończenie sezonu 1930/31 r. powtórzo­
ne zostaną: w sobotę 29 b. m. kapitalna kome- 
dja świetnego pisarza francuskiego Coclus’a „Ziół­
ko” z p. Ludwiżanką w roli tytułowej, craź w nie­
dzielo 30 b. m. tryskająca zdrowym, sarmackim 
humorem k roto chwila R. Ruszkowskiego „Weseli 
Fonsia”. Komedie' to powtórzone wstaną w pre­
mierowej obsadzie po raz ostatni w bulącym se­
zonie. Bilety na powyższe przedstawienia sprze­
daje już ka-sa teatru mieiskieco.

' SEKRETARJAT TEATRU M. IM. J. SŁOWAC­
KIEGO zawiadamia, że zgłoszenia na rezerwowa 
nie miejsc na przedstawienia przyszłeeo sezonu 
przyjmuje od wtorku 25 b. m. w go i . ”10—2 i 
6—8. Równocześnie uprasza się os,łby, które miały 
w sezonie 1930/31 r. miejsca ouor.yiywane. o 
wcześniejsze zgłoszenia, a to celem umknięcia 

zmian dotychczasowych miejsc.

URZĄD POCZTOWY VI. KLASY W LISIEJ 
GÓRZE przemieniono z dniem 1 b. m. na agencję 
pocztowo telegraficzną 1 stopnia.

W KOŚCIELE BOŻEGO CIAŁA NA KAŹMIE­
RZU. Na zakończenie roku jubileuszowego ku 
czci św. Augustyna Bpa i Doktora Kościoła, urzą­
dzają Księża Kanonicy Regularni Lateraneńscy 
uroczyste Triduum w dniach: 27, 28 i 29 b. m. 
O godz. C wi-eczorcm nieszpory z wystawieniem 
Najśw.. Sakramentu i kazaniem. W niedzielę 30 
b. m przypada odpust ku czci św Augustyna. 
Uroczystą sumę odprawią OO. Bernardyni o godz. 
19,30. Kazanie wygłosi ks. prof. H. 'V“ryński, —■ 
Nieszpory o godz, 6 odprawią 00. Paulini.

4-ro klasowa Szkoła powszechna
w Krakowie, ul. Wolska L. 19

utrzymywana przez, Tow. Szkoły Ludowej, przyj­
muje w p is y  tak do szkoły jak i Przedszkola 
Zo względu pedagogicznych ograniczona liczba 
uczniów. Nadobowiązkowo nauka francuskiego,

niemieckiego, oraz muzyki.

Przedstawiciel British Broaocasting  
w Krakowie.

Obecnie bawi w Krakowie jako gość Pol­
skiego Rad ja przedstawiciel „British Broad- 
casting Corporation*’ p. Reith wraz z małżonką.
p . Reith —  którego bytność w Polsce pozostaje 
w związku z tocząccmi się rokowaniami o wy­
mianę programów między Polskicm Radjem, a 
angielskim i amerykańskim broadcastingem — 
po zwiedzeniu zabytków Krakowa i salin w 
Wieliczce, wyjeżdża do Warszawy, skąd po 
dwudniowym pobycie udaje się w dalszą, pod­
róż do Gdańska i Berlina.

Nowy rozkład jazdy.
W najbliższych dniach wydane zostaną no­

we rozkłady jazdy, które zawierać będą wszyst 
kie zmiany w rozkładzie ruchu kolejowego, ja ­
kie zaszły od 15 maja do 1 sierpnia. Zmiany to 
są dość znaczne, to  też orjentowauie się we­
dług starych rozkładów jazdy narażałoby czę­
stokroć pasażerów na nieprzyjemności w posta­
ci spóźnienia, straty  za.su i t. d. Nowe rozkłady 
jazdy wywieszone będą na dworcach kolejo. 
wy cli oraz ukażą się w wydaniu książkowem.

Wobec kończącego się okresu letniego, ze 
względów oszczędnościowych, zostaną skaso. 
wane wszystkie pociągi, które kursowały wy­
łącznie w niedziele i święta. Pociągi te były 
uruchomione latem, aby umożliwić mieszkań­
com miast, których rodziny znajdowały się na 
letniskach, wygodne przejazdy w niedziele 1 
-Tm} zoTn.up.1 Ąuiur ęfznie 9} ]Sś:poci  upSuAig 
storn.

  ooo---------

S. p. Ignacy Szulc.
Katolickie organizacje m. Krakowa i szkol­

nictwo poniosły ciężką stratę przez śmierć ś. p. 
Ignacego Szulca, zmarłego w dnw 24 b. m.

Ś. p. Ignacy Szulc, długoletni dyrektor 
XXIV. szkoły powsz. w Krakowie im. Jana  
Kochanowskiego, urodził eię w r. 1859 w Pa- 
neczniey (woj. kieleckie). Przez ła t kilkadzie* 
s !ą t pracował na różnych stanowiskach w szkol 
nietwie, z czego -ponad ćwierć wieku w Kra­
kowie jako dyrektor szkoły XXIV.

Zawód nauczycielski kochał całą duszą; od­
dawał mu też wszystkie siły i czas. Głęboko 
religijny, rozumiał wychowanie szkolne prze- 
dewszystkiem jako utwierdzanie religijności 
'w duszy dziecka. Można 'powiedzieć, że był 
prawdziwym apostołem świeckim w zakresie 
szkolnictwa. T a to  religijność głęboka skłoni­
ła. go do poparcia poczynań „Chrześcijańsko- 
narodowego Stowarzyszenia Naucz. Szkół 
Powsz.”, którego był prawie założycielem na 
gruncie Krakowa. Kiedy w r. 1929 przechodził 
na emeryturę, otrzymał od władz szkolnych 
pismo z wyrazami uznania za pełną zaparcia 
się pracę w szkole.

Wolny od zajęć szkolnych czas poświęcał 
ś. p. dyr. Szulc pracy w katolickich towarzy­
stwach i pracy społecznej. Był członkiem dłu­
goletnim ..Konferencji św. Wincentego a 
Paulo” na Zwierzyńcu wJKrafcowie. Był jednym 
z pierwszych, którzy w Krakowie stanęli do 
pracy w organizacjach chrześcijan<ko-społeez- 
nycli. Jako  członek Oh. D. należał od szeregu 
ła t do Zarządu okręgowego tego stronnictwa, 
i pozostał mu wiernym do końca swego życia. 
Jako  radny miasta K rakow i oddał wielkie 
usługi szkolnictwu powszechnemu na terenie 
miasta.

Zmarły osierocił żonę i cztery córki, z k tó­
rych 3 pracują w szkolnictwie średniem i pow- 
szechnem.

Cześć pamięci doskonałego wychowawcy * 
wzorowego katolickiego działacza. R i. p.

Pogrzeb ś. p. dyr. Szulca odbędzie 
w czwartek, 27 b. nu, przed południem z kapli­
cy na cmentarzu rakowickim.

<
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Skutki św ia tow ego  kryzysu g o sp o d a rczego .

Naskutek ogólnoświatowego kryzysu ekonomicznego, jeden z największych banków rumuń­
skich Berkowitza w Bukareszcie zawiesił swoje wypłaty. Wzburzony tłum klijenfów przez 
kilka godzin domagał się wznowienia wypłat, — Bracia Berkowitz uchodzili w rumuńskich 

sferach finansowych za Rotszyldów rumuńskich.

Spadek zbytu żelaza.

Odporność spółdzielni na kryzys 
gospodarczy.

Ja k  wynika ze statystycznych obliczeń, od­
porność poszczególnych rodzajów przedsię­
biorstw wobec kryzysu gospodarczego jest nie­
jednakowa. Liczba upadłości przedsiębiorstw 
w roku 1980 przekroczyła naogół odpowiednie 
cyfry z r. 1925; jedynie spółki akcyjne posia­
dają. w r. 1930 mniejszą liczbę upadłości niż 
w 1925 r. Z pozostałych rodzajów przedsię­
biorstw najmniejszą różnicę wykazują spół­
dzielnie, wśród których wogóle najmniej ban­
kructw zanotowano, a mianowicie 32 na ogól­
ną liczbą 777 upadłości. Również przy oblicze­
niu częstotliwości bankructw t. j. liczby upa­
dłości. przypadających na 1000 danych jedno­
stek. okazuje się. że najmniejszą częstotliwość 
st więc największą odporność wobec wahań kon 
jucktury ze wszystkich rodzajów przedsię­
biorstw okazują spółdzielnie. Promille wynosi 
dla nich 1.4.

Urlopy w okresie wypowiedzenia pracy.
Z dniem 1 b. m. zostało zwolnionych po 

tfpjzedniem trzymiasięcznem wymówieniu kilku­
dziesięciu pracowników Banku Handlowego 
w Łodzi. Wszystkim zwolnionym pracownikom 
należał się w roku bieżącym jednomiesięczny 
urlop wypoczynkowy. Syndycy masy upadło­
ści banku zaproponowali urzędnikom, aby wy­
korzystali swoje urlopy w okresie wymówienia, 
lecz pracownicy się na t,o nie zgodzili i zażą­
dali wypłacenia im odszkodowania. Ponieważ 
syndycy nie uwzględnili żądań pracowniczych, 
przeto urzędnicy skierowali sprawę na drogę 
sądową.

W dniu onegdajszym sprawa ta rozpozna­
wana hyla przez Sąd Pracy w Łodzi, który po 
zbadaniu świadków zasądził dla zwolnionych 
urzędników odszkodowanie za jeden miesiąc 
urlopu.

Niemcy zmniejszają swoi udział  
w światowym handlu zbożowym.

Zmniejszenie eksportu i zmniejszenie impor­
tu  charakteryzuje udział Niemiec w handlu 
zbożowym w ubiegłym roku rolniczym. Cały 
eksport zbóż w ziarnie wyniósł 81.200 tonu, zaś 
mąki i przetworów młynarskich 77.500 tonn. 
Ażeby mieć pojęcie o wymowie tych cyfr, na­
leży pamiętać, że w 1929/30 r. Niemcy wywio­
zły 1.33 miljonów tonn zbóż, w r. 1928/29 — 
1.31 miljonów tonn. Porównywając powyższe 
dane, można śmiało twierdzić, że w ostatnim 
roku zboże niemieckie zniknęło z rynków świa­
towych.

Podobne skurczenie daje się zauważyć w im 
porcie. Niemcy mianowicie przywiozły z za­
granicy w ub. roku rolniczym 853.000 tonn 
pszenicy, co stanowi zaledwie 40% ilości przy­
wiezionej w r. 1929/30, a tylko 1/3 importu 
każdego z dwóch la t poprzednich. Import żyta 
do Niemiec wyniósł 31.000 tonn, wobec 87.000 
w r. 1929/30, 185.000 tonn w r. 1928/29 i 573 
tys. w r. 1927/28. Podobnie przywóz jęczmienia 
w ub. Toku, wynoszący 812.000 tonn zmalał 
w porównaniu z rokiem poprzednim prawie do 
1/3. Import kukurydzy zmalał niemal do po­
łowy i jedynie przywóz owsa powiększył się 
w porównaniu do r. 1929/30. jednakże jest o 
wiele niższy, niż w latach poprzednich, wy­
nosi bowiem niewielką ilość 46.000 tonn.

Z powyższego widać, że Niemcy przeżywają 
obecnie daleko idącą przemianę w dziedzinie 
handlu zbożem z zagranicą. Głównym jej rysem 
jest staranie o oderwanie się cd świata w tym 
zakresie i zaspakajanie swych potrzeb własne- 
mi Środkami.

Targi jesienne.
W dniu 30 b. m. otwarte zostaną w Rów­

nem na Wołyniu II. Wielkie Targi Rówieńskie,
które trwać będą do 6 września bież. r. Rów­
nież w normalnym czasie, we wrześniu odbędą 
się XI. z rzędu Targi Wschodnie we Lwowie, 
w przygotowaniu których wre już praca pro­
pagandowa i organizacyjna.

HGZBA MIAST, POWIATÓW I GMIN 
W POLSCE.

Według danych Głównego Urzędu S taty­
stycznego, zestawionych na dzień 1 kwietnia 
1931 r., mamy w Polsce 634 miasta, 283 po­
wiaty, oraz 14.747 gmin wiejskich i obszarów 
dworskich.

Na województwa centralne przypada: miast 
22S, powiatów 94, gmin wiejskich i obszarów 
dworąkich 1301; na województwa wschodnie: 
miast 60, powiatów 37, gmin 373; na wojewódz 

/tw a zachodnie: miast 169, powiatów 69, gmin 
7025; na województwa południowe: miast 177, 
powiatów 83, gmin 6048.

Najwięcej miast i powiatów lłczą woje­
wództwa centralne, następnie południowe, naj­
mniej zaś wschodnie; natomiast najwięcej gmin 
liczą województwa zachodnie, następnie połu­
dniowe, najmniej zaś również wschodnie.

Sytuacja hut w lipcu b. r.
Ważnym wskaźnikiem ogólnej sytuacji go­

spodarczej i zmian, jakie pod wpływem kon- 
junktur zachodzą w szeregu działów życia go­
spodarczego — jest ukazujący się co miesiąc 
biuletyn hut żelaznych. Rozmiary produkcji 
i  zbytu żelaza pozostające w najściślejszym 
związku ze stopniem ożywienia względnie za­
stoju w produkcji innych przemysłów, w ob­
rotach handlowych i sytuacji rolnictwa — 
umożliwiają orjentaeję co do fliiktuacyj, ja­
kim stosunki gospodarcze ulegają, a także 
rzucają pewne perspektywy na najbliższy 
przynajmniej okres czasu. Sprawozdanie ślą­
skich hut żelaznych za lipiec zawiera następu­
jącą charakterystykę tego przemysłu:

Pożołenie górnośląskiego przemysłu hutni- 
czo-żelaznego w lipcu b. r. w porównaniu 
z czerwcem nie uległo naogół większej zmia­
nie. W związku z przewlekającym się, a na­
wet wciąż jeszcze

zaostrzającym się kryzysem, 
pojemność wewnętrznego rynku żelaza jeszcze 
bardziej się kurczyła, tak, że tylko dzięki dal­
szemu usilnemu forsowaniu eksportu udało się 
hutom utrzymać wytwórczość żelaza na sto­
sunkowo wysokim poziomie, osiągniętym 
w miesiącach maju i czerwcu b. r.

Wytwórczość wielkich pieców podniosła 
się w lipcu o 3.884 tonn, czyli o 23.14 proc. 
Zaznaczyć jednak należy, że wytwórczość su­
rówki w czerwcu b. r. osiągnęła swój najniż­
szy poziom w roku bieżącym, wynosząc w tym 
że miesiącu zaledwie 32.8 proc. wytwórczości 
z roku 1913, podczas gdy w miesiącu sprawo­
zdawczym 40.4 proc. Wytwórczość stali su­
rowej

obniżyła się
0 53 tonn, czyli o 0.60 proc., wynosząc w mie­
siącu sprawozdawczym 00.8 proc. wytwórczo- 
’ci z roku 1913. Wytwórczość gotowych wy- 
nAów walcowni wzrosła o 1.9 proc., osiąga­
jąc w tymże miesiącu najwyższy poziom pro­
dukcji w roku bieżącym, wynoszący 92.7 proc. 
wytwórczości z roku 1913. Produkcja rur 
zmniejszyła się z 3.788 na 3.200 tonn, nato­
miast inne działy dalszej obróbki wykazują 
pewien wzrost. Stan zatrudnienia wykazuje 
.pewną poprawę, ogólDa bowiem liczba robot­
ników na butach polsko-górnośląskich, która 
w miesiącu czerwcu wynosiła 25.968 robotni­
ków, wzrosła w7 lipcu do 26.200 robotników, 
wynosząc w tymże miesiącu 91.5 proc. załogi 
z roku 1913.

Podczas gdy w dziedzinie wytwórczości 
żelaza, jak wynika z powyższych danych, zna­
czniejsze zmiany nie miały miejsca, w dziedzi- 
nie zbytu wyrobów żelaznych uzewnętrzniła 
się w lipcu

wyraźna tendencja spadkowa.
Zhyt ogólny wyrobów gotowych walcowni 

zmniejszył się o 9.289 tonn, czyli o 14.27 proc.
1 to głównie wskutek stosunkowo poważniej­
szego

spadku zbytu na rynku krajowym.
Zbyt gotowych wyrobów walcownianych 

na rynku wewnętrznym obniżył się o 6.832 t., 
czyli o 29.45 proc., przyczem spadek objął 
wszystkie działy wyrobów walcownianych 
z wyjątkiem jedynie blach żelaznych i stalo­
wych, których zbyt wykazuje dość poważny 
wzrost. Z uwagi na rekordowo niski zbyt wy­
robów walcownianych w kraju w miesiącu lip­
cu, przypuszczać należj7, że w miesiącu sierp­

niu krajowy rynek żelaza wykaże większą 
chłonność na wyroby żelazne, wobec tego. że 
składy handlowe hurtowników są przeważnie 
zdekompletowane i muszą obecnie być uzu­
pełniane. a i ruch budowlany na końcu sezonu 
budowlanego wykazuje większe natężenie. — 
Przypuszczenie to potwierdza, fakt pewnego 
wzrostu napływu nowych zamówień do Syn­
dykatu Polskich Hut Żelaznych, jaki miał 
miejsce w miesiącu lipcu. Zamówienia, rządowe 
w lipcu b. r. wynosiły tyklo około 1300 tonn. 
Eksport wyrobów żelaznych w lipcu również 
uległ pewnemu zmniejszeniu, aczkolwiek nie 
w takim stopniu, jak zbyt krajowy. Wywóz 
gotowych wyrobów walcownianych zmniejszył 
się z 41.S94 tonn w czerwcu na 39.437 tonn 
w lipcu. W dziale dalszej obróbki zmniejszył 
się wywóz we wszystkich grupach, a przede- 
wszystkiem w dziale rur, jednak eksport tych 
ostatnich osiągnie w najbliższym czasie nie­
wątpliwie znaczniejszy wzrost,. Ostatnio bo­
wiem przedstawicielstwo handlowe Z. S, R. R. 
w Warszawie zawarło umowę z Tow. Akc. 
„Ferrum“ w Katowicach na dostawy 1495 tonn 
rur wodociągowych, wartości 54,000 dolarów, 
zaś Katowicka Sp. Akc. dla Górnictwa i Hut­
nictwa otrzymała zamówienie na dostawy 50 
tysięcy metrów bieżących 5-calowych rur to­
czonych dla Argentyny. W skutek dalszego 
spadku zbytu wewnętrznego wyrobów hutni­
czych eksport stanowił w lipcu przeszło 70 
proc. zbytu ogólnego, gdy w ozorweu 65 proc.

Obciążenie daninami publicznsmi w Polsce
Charakterystycznem jest zestawienie ile 

w Polsce obywatele płacą podatków na różne 
budżety:

Budżet państwa (na. r. 1931/32)/ uchwalony 
przez większość rządową w wysokości 2 mil­
iardów  850 milj. (ma być zmniejszony do 2 mil­
iardów 450 milj.), budżety miast (w okresie 
1928/29 r.) 750. milj.. budżety gmin wiejskich 
(w okresie 1928/29) 150 milj.. budżety powiato­
wych związków komunaln. 19-28/29) 230 milj., 
budżety związków wojewódzkich (w okresie 
1929/30) 160 milj., budżety samorządów gospo­
darczych 15 milj., budżety ubezpieczeń społecz­
nych 600 milj., inne budżety wraz z funduszami 
spoc.jalnemi 100 miljonów.

Razem wynosi to 4. niiljardy 715 miljonów 
złotych.

Ogólny dochód narodowy w Polsce oblicza 
się w- przybliżeniu na 18 miljardów7 zł., czyli na 
podatki przypada oknlo 37 proc./-'ogólnego do­
chodu, a zatem bardzo dużo.

Obciążenie ludności tak wysokiemi danina­
mi jest też jednym z powodów, dla których 
taek ostro zarysowuje się w Polsce obecny kry 
zys gospodarczy.

Ha giełdzie akcyi martwota.
Trwająca od dłuższego czasu martwota na 

giełdzie akcyj pogłębia się z każdym tygod­
niem. Normalnym niemal objawem staje się 
częsty zupełny brak obrotów jakiemukolwiek 
papierami, które przestały już budzić zaintere­
sowanie spekulacji. Przy ogólnym kryzysie 
gotówkowym lokaty w papierach nie dają 
obecnie żadnych korzyści tembardzicj, że 
i przyszłość najbliższa nie rokuje pod tym 
względom nadziei. Jodynie na giełdzie walu­
towej w Warszawie widać pewne fluktuacje

kursów. Tydzień ubiegły stal np. pod znakiem 
dużej zniżki dolara gotówkowego, spowodo­
wanej ogólną podażą przy braku popytu. 
Banknoty dolarowe na rynku prywatnym ob­
niżały się z dnia na dzień o kilka punktów, 
spadając ostatecznie do poziomu 8.95.'Z dewiz 
europejskich -wzmocnił się nieco Londyn, spadł 
natomiast Zurych.

Na rynku akcyjnym zastój utrzymuje się 
w pełni. Zarówno podaż, jak i popyt, minimal­
ne. Znikomy ruch zaznacza się również w pa­
pierach procentowych.

Giełda krakowska.
Kraków 21 sierpnia. (PAT). Bez .notowań.

OFICJALNA GIEŁDA‘WALUTOWA.
Warszawa 24 sierpnia. Dolary 8,95, 8.97, 8.93, 

Dewizy: BMgja 124.50, 124.81, 124,19: Holandja. 
360.05, 360.95, 359.15; Londyn 43,38, 43,49,. 43.27; 
Noiw Jork 8.92, §.94, 8,90; Nowy Jork telegra­
ficznie 8.92. 8,94. 8.90; Paryż 35.60. 35.09, 34.91; 
Praga 26.44%. 26.51, 26.3,8; Szwajcaria 173.75, 
174,18. 173.32; Wiedeń 125,50, 125,81, 1.25,19; Wio­
chy 16.71, 46.83, 46.59.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski
Pożyczki: 3% budowlana, 33.25 — 4% inwe­

stycyjna 84.50 — 5% kon wersyjna 44.25 — 8% 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 — ~% 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 24 sierpnia. Paryż 20.1444. Londyn 

24.95, Nowy .Tork 5,13,87, Belgia. 71.70, Włochy 
26.88, Hiszpanja 45.50. Holandja 207.20, Wiedeń 
72.26, Sztokholm 137.52 %. Oslo 137.40. Kopen­
haga 137.40, Sof ja 3.71, Praga. 15.24, Warszawa 
57.60. Budapeszt 90.62%, Ateny 6,85, Konstanty­
nopol 2.43%, Bukareszt 3.05%, Helsingfors 
12,92%, Buenos Aires 143,00.

z b o io w a .
•  Pełna tabela notowań giełdy zbożowej w Kr.v 
kowie z, 21 sierpnia b. r. przedstawia się nastę- 
P W ° ;

Pszenica dworska czerwona nowa. 24—24.oO, 
biała nowa 23,50—24, targowa, stand, nowa 23— 
23,50, żyto dworskie stand, nowe 22— 22 50, targo­
we stand, nowe 21,50—22, owies dworski stand, 
nowy 22—23. targowy stand, nowy 20--2L jęcz­
mień na krupy stand, nowy 19—20, kukurudza 
rumuńska 29—30, groch Wiktorja nowy 34—36, 
pólwiktorja małopolski 30—32, fasola cukrowa 
biała okrę.gła 36—40. Wachtel 36—40, mieszana 
31—33, makuchy rzepakowe 20—21, lniane 29,50—. 
30 soja śrót 46% niem. 32—33, 35% slonecz.
śrut extrahowanv 24—25, siano słodkie nowe 
12—13. średnie nowe 10—11, kwaśne nowe 8—9, 
koniczyna pastewna nowa 15—16, słoma długa 
6—6.50, mierzwa luzem 5—5,50, nrasowana 5,50—- 
6, l-zopak zimowy z workiem 26,50—27,50, mak 
niebieski z workiem nowy 80—90, szary z wor­
kiem nowy 75—80, kminek krajowy c7 V?,,czony 
nowy 130—135. esparseta z workami 46-48, m;p 
ka pszenna okr. Krak. grysikowa 46 4.8, 45% 
46—47, 65% 42—43. mąka pszacna z młynów
kongresowych grysikowa 43——44, 0900 41—42,
mąka żytnia okr. Krak. 65% 37—38, mąka żyt­
nia. okr. Poznań. 65% 37—38, m ów ka żytnia 
31—32, graham pszenny 30—3-1. otręby żytnie 
14—14.50. pszenne 14-LlJ,50, raąk? czerwona 
z workiem 17—18, pęcak chłopski z workiem 
30—31, siekanka jęczmienna chłopska 31—32. ka.- 
sza jaglana falm ona? 50—55, tatirezana cała 
56—60 eł.

Tendencja spokojna. — brak dowozów.

Programy stacyj radjowych.
Środa 26 sierpina.

Kraków (312.8). G. 11,40 Przegląd prasy; 11,58 
Sygnał czasu; 12,10 Płyty gramofonowe; 13,10 
Konuunikat meteorologiczny; 14,50 Komunikat go­
spodarczy; 16 Program dja dzieci z Warszawy; 
16,30 Płyty gramofonowe; 16,45 Komunikat dla 
żeglugi; 16,50 Odczyt pt..: „Przeszłość i przyszłość 
odżywiania ludzkości", wygłosi dr B. Skarżyński, 
asystent Un. Jag.; 17,15 Płyty gramofonowe; 
17,35 Odczyt pt.: „Światło a zjawiska życiowe", 
wygłosi d r E. Godlewski, prof. Un. Jag,; 18 Mu­
zyka lekka; 19 Rozmaitości; 19,10 Świetlica, strze­
lecka; 19,30 Płyty gramofonowe; 19.40 Transmisje 
z Warszawy; 20,15 Koncert i kwadrans literacki; 
22 Transmisje z Warszawy: 22.25 Program na
dzień następny: 22,30 Muzyka lekka i tareczna.

Warszawa (1411,8). G. 11,40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12,05 Program na dzień bie­
żący; 12,10 Płyty gramofonowe; 13,10 Państwowy 
Instytut Meteorologiczny; 14,50 Komunikat go­
spodarczy; 15,25 „Wśród książek"; 15,45 Koromni- 
kat harcerski; 16 Dialog dla najmłodszych pt-: 
„Dzieci i zwierzęta"; 16.15 Feljeton pt.: „Powrót 
z wakacyj"; 16,30 Koncert dla dzieci z płyt gra­
mofonowych; 16,45 Komunikat dla żeglugi i ry­
baków; 16,50 Radjokrooika, wygłosi dr M. Stę- 
powski; 17,15 Płyty gramofonowe; 17,35 Odczyt 
z Krakowa; 18 Muzyka lekka w wykonaniu orkie­
stry P. R. pod dyr.- J. Ozimińskiego; 19 Rozmai­
tości; 19,20 Płyty gramofonowe; 19.40 Skizynka 
pocztowa rolnicza; 19,55 Państwowy Instytut Me­
teorologiczny; 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 
20,10 Komunikat sportowy; 20,15 Koncert -miuzykl 
romantycznej z Doliny Szwajcarskiej. Wykonaw­
cy: Orkiestra Filharmonji Wa-rsza wskiej pod dyr. 
K. Wiłkomirskiego, H. Korska (sopran) i Wł. 
Walentynowicz (akomp.); 21 Kwadrans literacki 
„Przygoda bojowca"; 21,15 Repertuar Warszaw­
skich Teatrów Miejskich: 21,20 Dalszy ciąg kon­
certu; 22 Feljeton pt.: „Poezja życia": 22,15 Pra­
sowy Dziennik Radjowy; 22,20 Komunikaty: 
22.25 Program na dzień następny: 22,3G Muzyka 
lekka i taneczna.

Katowice (408,7). G. 15,IG Komunikat Polskich 
Związków Zrzeszeń Gospodarczych W ojew ództw a 
Śląskiego; 15,45 Intermezzo muzyczne; 19 Co. 
dzienny odcinek powieściowy; 19,30 Mgr. St. Tur­
ski: „Gwiazdy karły i gwiazdy olbrzyma": 23 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. Kores­
pondencję bieżącą słuchaczów zagranicznych 
(z Europy. Afryki, Azji ita.) omówi dyr. ‘ Progra­
mów Rozgłośni Katowickiej. St. Tymieniecki 

Lwów (380,7). G. 15.45 Lwowski komunikat 
harcerski; 17,10 Pieśni .słowiańskie w wykonaniu 
p. M. Martiniego (bas-baryton), ako-mp. p. T, Se- 
redyński.
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ie burzą się.
Madryt, 2 t sierpnia. Wobec groźby wybu­

chu zamieszek w prowincjach północnych skon­
centrowano n  mieście Estolla 8 batalionów gor 
skirh i kilka odćl-zialów karabinów maszyno­
wych. Z Fcrrol wysłany został cło Bilbao pan­
cernik ,,Libertat‘’. W Bilbao grozi wybuch za­
mieszek religijnych. M obec czego kościoły strze 
żonę- są przez policję.

Gandhi konferuje z wicekrólem.
Londyn, 21 sierpnia. Z Delhi donoszą, że 

prawdopodobnie jutro odbędzie się konferencja 
między Gandhim a wicekrólem kulyj. Przed 
jjlfitnu dniami Gandhi zwrócił się do (wicekróla 
7, prośba o odbycie z nim konferencji, na co 
otrzyma! odpowiedź przytakującą. Od wyniku 
tej konferencji będzie zależało, czy Gandhi 
weźmie udział wr londyńskiej konferencji 
rc,krągłego stełu"

„N autilus“ pod pokrvwą lodową ?
Oslo, 21 sierpnia. Pd dwóch rlni brak wia­

domości <> losach ^N autilusa^ Przypuszczają, 
ża łorlz podwodna odbywa obccnio podróż pod 
pokrywą..lodową, gdyż yszolkio wysiłki naw-in 
żarna z nią kontaktu drogą, radiową, pozostały 
beż skutku.

Pociąg wpadł na samochód*
Paryż, 2 1, sierpnia. Kolo Ht. Etiennc naje­

chał pociąg pospieszny na samochód przejeż­
dżający przez tory, w którym znajdował się po 
wien francuski przemysłowiec z żoną. Auto 
wleczone kilkadziesiąt n etrów zostało doszczę­
tnie zniszczone, przyczem obie osoby poniosły 
śmierć. Budniczka, (,-tóra zapomniała opuścić 
rampę, rzuciła się ped ipeciąg i zginęła na 
miejscu.

Sowiety werbują w Ameryce robotników.
Nowy Jork, 24- sierpnia. Sowićcka misja 

handlowa w- Nowym Jorku, Amforg, otrzymała 
od rządu swego polecenie rekrutowania dla 
Rosji wysoko kwalifik lwanych robolników 
amerykańi.kich a specjalnie maszynistów, gór­
ników ; murarzy. Amlorg zawarł już kontrakty 
z 2 tysiącami robotników. Każdy z zaangażo­
wanych robotników musi sobie sani zapłacić 
przejazd do Rosji i nrusi podpisać deklarację, 
że godzi się na wy nagrodzenia za pracę w ru­
blach.

Wvkre;ty niemieckiego historyka.
Bruksela, P YT. Sprawa belgijskich franc- 

tireurów weszła znowu na szpalty prasy. Franc 
fircurzy, będący legendą niemiecką dla wytłu­
maczenia okrutnych mordów, dokonanych przez 
żołdaków' pruskich w czasie wojny, stają, się 
zmów u ośrodkiem propagandy niemieckiej. 
Przed ir^dawoym czasem historyk niemiecki 
Oswald opublikował książkę o istnieniu or.gani- 
zacyj cywdlnych, t. zw. franc-tircurach, którzy 
z ukrycia strzelać mieli do żołnierzy niemiec­
kich, względnie ćł-bijać ranni ch. Rzucił on m. 
in. wezwanie, że gotów jest stanąć tło dysputy 
naukowej z uczonymi belgijskim' dla udowo­
dnienia tego i wskazania, że mordy, dokonane 
przez żołnierzy niemieikich były usprawiedli­
wione, bowiem szło tylko o ukaranie i utrzy­
manie posłuszeństwa na terenach okupowa­
nych.

Wezwanie podjął natychmiast znany histo- 
ryk belgijski Maynce i zaproponował, jako miej 
sce rozprawy Louvain, k tóra to  miejscowość 
najbardziej ucierpiała w czasie r^ jn y . Po ty ­
godniu pmof. Oswald odpowiedział, ze nie zga­
dza s'ę na podjęcie dysputy w Belgji, propo­
nuje natomiast Hago. To wykręcanie się wy­
wołało w Belgji oburzenie i jest jeszcze jednym 
dowodom nieprawdziwości legendy fra.nc-tl- 
reurów. będącej jodynom usprawiedliwieniem 
dokonanych' w czasie wojny mordów, Jaik wia­
domo, król Alhert zwrócił się kilkakrotnie do 
rżą,du niemieckiego o przekazanie tej sprawy 
Tndm nałcw ' Płaskiemu, lecz bez 'Tutku.

J o  z a m L & m i ę c l u

Nieudałe porozumienie z więźniami.
Okolica plant przed w:ęzieniem .sądu okr. 

karnego w Krakowie była wczoraj terenem 
osobliwego pościgu. Posterunkowy policji 
Włoch, ten sam, który w ub. czwartek postrze­
lił na ulicy bandytę Mikołajczyka, zauważył, 
iże jakiś esobnik tłcrozemiewa się mimiką i ru­
chami z aresztantami osadzonymi w wiezieniu 
Rądowem. Gdy policjant chciał go ująć osobnik 
ów rzneił się do ucteczki, wobec czego poste­
runkowy wystrzelił dwukrotnie z rewolweru 
Vr powietrze. Na odgłos strzałów tajemniczy 
osobnik zatrzymał sin. Odprowadzony na Ko- 
n isa rja t zeznał, że nazywa się Jan Solarz, liczy 
1. 24 i pochodzi z Cholcrzyna. Niedawno od­
siedział on karę 7 mies. więzienia. Na pyłania 
w jakim celu porozumiewał się z więźniami, 
Be chce dać żadnej odpowiedzi.

Rokowania o pożyczkę budowlaną w Szwajcarii.
Warszawa 24. 8. (Telef. wl.',. Przed paru 

micślą/Cani’ bawola w Polsce wycieczka prze­
mysłowców i finansistów szwajcarskich, która 
zwiedziła Wais-zawę, Gdynię, Łódź, Katowice, 
Kraków i ironio ośrodki. Podczas 4 oj wycieczki 
prowadzono były rokowania o udzielenie po­
życzki na ruch budowlany. Jak  -dy1. bać, Pol

ska ir.a otrzymać 70 miljonów frauków szwaj 
carskich pożyczki na nich budowlany, a tran- 
zakcję finansuje specjalne konsorcjum, które 
się w tym celu tworzy. Rokowania, prowadzo­
ne od pewnego czasu z gru ą finansstów szwaj 
carskich w Bazylei, mają być bliskie finall 
zacji.

-oOo-

Konflikt ZA3P~u z dyrektorami trwa.
Warszawa 2 h  8. (Telef. wł.). W poiuiizia- 

Ick o ,gcxlz. 10-tej rano roz.począt się przy u- 
dziale dn ndziosliu, kilku delegatów z poszcze­
gólnych teatrów zjazd nadzwyczajny ZASP-u. 
Zja.zd zagaił prezes Z u iązku Dygas, poczent 
przewodniczącym wybrano Śliwickiego. Sekrc 
tarz Boja newski praoćlstaw:ł działalność zarzą­
du głównego w sprawie dojścia do porozumie­
nia ze Związkiem dyrektorów. .Miedzy inny­

mi przemaviali Jaracz i Węgierko nawołując 
•przedewszystkiem do organizowania teatrów 

zrzeszeniowych, jako samoobrony. IV godzi­
nach popołudniowych jirzybyli na zjazd przed 
stawiciele Związku dyrektorów Szyfman i 
Trzciński, którzy zgłosili odpowiednie oświad­
czenia. Z nastroju widać. że aktorzy nie od­
stąpią od zasady 12-mics:ęcznego okresu pra­
cy-
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Od dn. 21 s ierpn ia 
DOM KATOLICKI
ul. Strasziwskisgo 18.

„ftesoły pechowiec"
najgenialniejszy komik ekranu 
w swoim najweselszym filmie.

S aktów nieustającego śmiechu.
W  r o li g łów n ej:

M O N T Y B A N K S
Z powodu letniej pory wyświetlamy tylko 2 przedstawiania dziennie o godzinie 

6-tej i 8-m ej wieczór. —  Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł.

ii.

Charl ie  Chaplin
Śmiech, humor, zabawa.

Tajemnicze zaginięcie księgi sygnałowej
SZWEDZKIEJ MARYNARKI.

Warszawa, 24. 8. (Telcf. wl.). 'Wielkie wra­
żenie wywołała w Sztokholmie wiadomość o 
zaginięciu tajnej księgi sygnałowej wojennej 
marynarki szwedzkiej. Księga, ta  znajdowała 
się na pokładzie krążownika „Fylgia” w cza­
sie manewrów. Rzwenska Dagblad1’ stwierdza,

że tajemnicę zaginięcia tej księgi mogłoby bar. 
dzo łatwo rozwiązać kierownictwo czerwonej 
floty na Bałtyku. Podczas manewrów, maryna- 
rzo wdzieli w pobliżu sowiecki krążownik i 
dwie jodzie podwodne z podejrzanom zaintcrc 
suwaniem śledzące przebieg manewrów.

O S T R Z E Ż E N IE .
Dla uniknięcia pomyleK podajemy do wiadom ości naszych 

Szan. O d b i o r c ó w ,  że naszego znanego i wypróbowanego
pierwszorzędnego fabrykatu

blachy pocynkowanej „FENIKS
nie należy zamienić z innemi fabrykatami firm konkurencyjnych 
o podobnie brzmiących markach.

ŚLĄSKI PRZEMYŚL CYNKOWY 
S. A. PODLESIE-K0STU8HNA

Zastępstwo i skład komisawy 
w Krakowi*.

Agencja żelazo-mctalowa

mu08 IILLI0, Kraków, PIjgM 7.

Rozłam w Partii Pracy.
Londyn, 24 sierpnia. W kołach politycznych 

panuje pogląd, żo w ciągu ostatnich 24 godzin 
dokonał się rozlani w łonie Partji Pracy. Na 
czele opozycyjnego odłamu Partji Pracy sta­
nie prawdopodobnie Henderson. Opozycja ta 
będzie bardzo poważna, gdy w skład jej wcho 
dzą politycy tej miary co Henderson, Graham, 
Clyne, AIexander i Lanshury. Sądzą, że par­
lament zostanie zwołany wcześniej, aniżeli 
było przewidziane.

DZIEJE 2-LETMCH RZĄDÓW.

Londyn, 24 sierpnia. Drugi rząd Mac Do­
nalda, który dziś podał się do dymisji, spra­
wował władzę od 8 czerwca 1929 r. a więc 2

lata i dwa 5 pół miesiąca, Do władzy doszedł 
po konserwatystach w następstwie wyborów, 
jakJe się odbyły w maju 1929 r., które przy­
niosły kunserwatystum wielką porażkę. W ła­
snej wjększości gabinet Mac Donalda nie po­
siadał i musiał szukać oparcia u liberałów. 
Okoliczność ta  zmuszała go do ustawicznych 
kompromisów. Z ważniejszych wydarzeń zagra­
nicznych, jakio rządowi socjalistycznemu przy­
padły w udziale były: rokowania w sprawie re- 
paracyj zakończone podpisaniem planu Younga, 
ewakuacja Nadrenji, wznowienie stosunków dy 
plomatycznych z Rosją sowiecką, konferencja 
morska w Londynie, oraz złagodzenie kursu po­
litycznego w Egipcie i Indjach.

Rewindykacja przedwojennych  
ubezpieczeń.

Warszawa 24. 8. (Telcf. wł.). Na podstawie 
t. z w. układu waloryzacyjnego polsko-niemiec­
kiego, ratyfikowanego na ostatniej -sesji. oby­
watele polscy, którzy ubezpieczyli się przed 
wojną w niemieckich towarzystwach asekura­
cyjnych, mają prawo do zwrotu wpłaconego 
ubezpieczenia. Ostateczny .tormża zgłaszania 
z tego tytułu roszczeń umotywowanych doku­
mentalnie, upływa 15 listopada. Formalności 

orzeprowadza Związek Obrony Kresów Zacho­

dnich, Dotąd, zgłosiło pretensja około 200 
osób, Zgłoszenia należy kierować do biura Z. 
O. K. Z., Warszawa, Hipoteczna S.

PROFESOROWIE ANGIELSCY 
W POZNANIU.

Poznań, 24. 8. PAT) Wczoraj wieczorem 
przybyła cło Poznania wycieczka grona profe­
sorów uniwersytetów i szkół średnich w An- 
glji, zaproszona przez towarzystwo polsko- 
angielskie w Poznaniu. Wycieczka, liczy 26 
osób. Dziś goście zwiedzać będą zabytki mia­
sta, jutro zaś zamek w Kórniku i Rogalinie.

rAin, Piłsudski w Wilnie,
WiJno, 24. 8. (PAT) Dziś o godz. 8 rano 

przybył do Wilna p. marszałek Piłsudski. Panu 
marszałkowi towarzyszy pułk. Glabisz.

Warszawa, 24. 8. (Teł. wł.) P. minister 
sp,-aw wojskowych weźmie udział w grze wo­
jennej wyższych oficerów w Wilnie.

R \D A  MINISTRÓW.
Warszawa, 24. 8. (Telef. wł.). Dzisiaj popo­

łudniu odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
na którem rozpatrywano szereg spraw drob­
niejszych,

DO GENEWY — PRZEZ PARYŻ.
Warszawa, 21. 8. (Teł. wł.) Minister spraw 

zagr. Zaleski wyjeżdża do Genewy na sesię 
Rady i Zgromadzenia Ligi Narodów w dniu 
27 b. m. P. Zaleski jodzie do Genewy przez 
Paryż.

Porządkowanie ważn-ejszych szlaków
Warszawa, 24. S. (Telef. wk). W uzupełni*-, 

kin wiadomości o umowach, zawartych dla bu 
dewy dróg asfaltowych, zaznaczyć należy, ż8 
drogi te, w myśl umów, mają być wykonczon* 
i oddane do użytku publicznego do 1 listopada 
1632 r. Wszystkie umowy, jeżeli chodzi o kolej­
ność robót, przewidują przedewszystkiem upo 
rządkowanie dróg kolo większych miast, ora* 
uporządkowani" ważniejszych szlaków, a więot 
Warszawa — Poznań, Warszawa — Kraków, 
Warszawa — Brześć na Wilno,

Masown i w i e  u komunistów 
w a r s z a w s ® .

Warszawa, 24. 8. (Tel. wł.) Władze beznifr 
czeństwa przystąpiły do likwidacji wamzam  
skiego' wydziału zawodowego partji komunb 
stycznej. Przeprowadzono 121 rewizyj, nrze- 
ważnie u żydów, zabrano wydawnictwa i rę> 
kopisy oraz obfity materjal dziennikarski i ar­
chiwum. Aresztowano 60 osób, przeważnie ży­
dów. 23-go b. m. władze policyjne przystąpiły 
do likwidowania komitetu warszawskiego Zwią 
zku młodzieży kmunistycznej. Dokonano 57 
rewizyj. Zabrano obfity materjal w posiać? 
odezw, ulotek i t. p.

Snosob p rz e p ro w a d z a ła  plebiscytów

Warszawa, 24. 8. (Tel. wł.) Rozporządze­
nie ministrów spraw wewnętrznych i skarbu, 
zawierające przepisy wykonawcze do ustawy 
przeciwalkoholowej przewiduje soosób przepro­
wadzenia w gminach wiejskich i miejskśćh ple« 
biscytu w sprawie zakazu sprzedaży napojów 
alkoholowych. Głosowanie takie jo&t tajne, 
równe i bezpośrednie. Odbywa się przez skła­
danie do urny białej kartki z napisem „zakaz** 
lub „sprzedaż/h Przy głosowaniu zarząd gminy 
sprawdza legalność zgłoszonych żądań prze­
prowadzenia plebiscytu i zawiadamia o zgło­
szeniu takiego żądania władze nadzorcze, spo­
rządza listy uprawnionych do głosowaria i wy 
znalćza lokale tak, aby obwód nie liczył więcej, 
niż trzy tysiące osób uprawnionych do gloso­
wania.

Polska m niejszość w Czerniowcach
nie istnieje dla Rumunów.

Warszawa, 24. 8. (Telef. wł.). Do Czernic 
wiec przybył rumuński ekspert mniejszościowy 
dr. Brandsch, który oświadczył dziennikarzom* 
że zamierza utrzymać istniejącą w Czeiniow 
cach komisję tymczasową, do której wchodzą 
obywatele mniejszości żydowskiej i nu mieć- 
kiej. Sprawy mniejszości polskiej i ruskiej eks­
pert? nie interesują.

Redukcja p łac  urzędniczych
w programie nowego rządu węgierskiego,
Budapeszt, 24 sierpnia. Program nowegft 

rządu węgierskiego hr. Karołyi‘ego przewiduj* 
obniżkę poborów urzędniczych i nodwyższeni® 
podatków. Emeryci żyjący poza granicą kraju 
będą musieli powrócić do kraju, lub zrezygno­
wać z prawa dn emerytury.

Ouywatbl angielski zastrzelony  
w Leningradzie.

Moskwa 24 sierpnia. Oficjalnie donoszą, S® 
przed oaru dniami w obrębie magazynów woj­
skowych w Leningradzie zastrzelony został oby 
watel angielski William Stevenson, maszynista 
oik]rntu angielskiego j.Kingswood11, przebywa­
jący w porcie w Leningradzie. Wedle oficjal­
nego przedstawienia, sprawa miała przebieg 

następujący: Steyenson wtargnął na teren rńt- 
gazy nów wojskowych 5 nie reagował ani na Ve 
zwanie wartownika, ani na strzał na nostrach. 
usiłując żornierz? rozbroić. Żołnierzowi nie po­
zostało nic innego jak wystrzelić. 8tevenson 
poniósł śmierć na miejscu. Sprawa, ma, się stać 
przedmiotem jawnej rozprawy sądowej.

BANKRUCTWO BANKU W N. JORKU.
Nowy Jork, 24 sierpnia. Globe Bank and 

.Tnist Company w Brooklynie został dziś przez 
władze stanu nowojorskiego zamknięty z pou a 
du niezdolności płatniczej. Zobowiązania banktf 
wynoszą 5 miljonów dolarów.
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i i„G a z  3 0 ?
—  Pogoda prześliczna, — zauważyła; wo­

dząc oczyma po niebie.
—  Naraz i e tak, ale pogoda bywa równie 

kapryśna, jak piękne kobiety. — Rzekłszy 
to, złożył kapitan dworny ukłon swej chle­
bodawczymi i lekko uszczypnął porucznika, 
aby się nie wyrwał z czem niepofcrzebnem.

—  No, a barometr? — spytała bardzo 
głośno, bowiem tuż obok jachtu przepływa­
ła wielka szalupa z francuskiego krążowni­
ka i daraa-marynarz, na większą odległość 
bardzo interesująca, była przedmiotem ogól­
nych zachwytów.

—  Zechce pani sama *sprawdzić, mylady.
■Weszła do kabiny nawigacyjnej i wyszła

stamtąd równie mądra, jak była przedtem; 
ale miny mógły jej doświadczony bosman 
pozazdrościć.

—  W porządku. — rzekła: — proszę ka­
zać podnieść kotwicę.

— Rozkaz, mylady. — Zasalutował służ- 
biście i trzymał dłoń przy daszku, dopóki 
nie zeszła z mostka. Potem przysunął się do 
pomocnika. — Eędzio baba mewy karmiła,, 
aż miło, — parsknął mu w ucho. — Trzeba 
szepnąć kucharzowi, żeby się nie wysilał 
zbytnio; szkoda przysmaków dla mew, he, 
he. he. ,

W  godzinę później biała Casablanka wy­
glądała z pokładu jachtu, jak plama śniegu, 
powoli topniejącego i wchłanianego przez 
szary piasek tła.

Lady Dorothy Rabbit spała do trzeciej po 
południu, ku zmartwieniu swego kucharza, 
który musiał cały lunch pitrasić na nowo. 
Przv stole wzięła na spytki stewarda, obsłu­
gują,cego ją, kapitana, pierwszego mechani­
ka. i będącego zarazem „więziennym dozor­

cą11 jeńca, zamkniętego w- luku towarowym. 
On to w-łaśnie, ów jeniec, porwany z małe­
go molo „Palm Beadh Casino“ w Cannes 
był przedmiotem wielkiego zainteresowania 
awanturniczej miljonerki,

— Podobno wołał kogoś, wymieniał ja­
kieś imię, — indagowała młodego stewar­
da: — czy nie pamiętasz, jak brzmiało to 
imię£ Nic „Daisy"?

—  Nie, mylady. Z pewnością nie ..Daisy".
— Może „Wiera“?
—  Nie, mylady. To było dłirższe imię. Ale 

mam zapisane.
— Tak mi gadaj, nudziarzu, — ożywiła 

się. Steward przyniósł z kuchenki .wątłu­
sze zony notes i oświadczył triumfalnie:

— Zapisałem, przewidując. że to pani bę­
dzie potrzebne... Otóż ten mały pan krzy­
czał często taki wyraz: Sa-na-cja!

— Sanacja? ;— zdumiała się. — Tak. to 
niewątpliwie!'imię kobiece, ąle pierwszy raz 
je słyszę... Więc miał jeszcze jakąś trzecią! 
zgrzytnęła zębami. — Dobrze, już ty mi w y­
śpiewasz prawdę... ^łuchajcie-no, steward.

— Słucham, mylady.
— Dopilnujecie, żeby ten czlowiekSjię po­

rządnie ogolił, wykapał i wygładał „do lu­
dzi

Lady Rabbit zamierzała do tego czasu 
obmyślić drobiazgowo taktykę działania wo 
bec swego więźnia, lecz już około piątej 
wygnało ją na pokład wzmagające ńię ko­
łysanie statku. Pospieszyła oczywiście na 
mostek i wsiadła, jak się patrzy, na dyżur­
nego porucznika, jakby to on morze rozchu- 
ś-tał. Nieborak nie wiedział co odrzec, na 
szczęście kapbau przybiegł mu z pomocą.

—  Pogoda miewa często kaprysy, mówi­
łem przecież, — przypomniał; —  zapowia­
dało się nadzwyczajnie., pani sama spraw­
dzała.

— No tak, ale teraz się kiwamy niemożli­
wie. i

— Ach, to jeszcze nic, mylady. Będzie 
znacznie gozej!

— Gooorzej? O Boże! Czy te trwa długo?
— Rozmaicie bywa... Ale nie poznaję pa­

ni, mylady... Przecież n.i Biskamji pyeszliś- 
my kiedyś burzę i trzymała się* pani dosko­
nale...

— Ac-ha, — mruknęła, wzdrygając się na 
wspomnienie owych chwil. — .Tak pan są­
dzi,'.drogi. kapitanie, esy ze względu na bez- 
pieczbi^itwo hic należałoby zawrócić i ucie­
kać do brzegu? — spytała łagodnie, pro­
sząco. och. błagalnie!

Wvperswadował jej. że czem dalej od 
brzegu, tem bezpieczniej przy zlej pogodzie, 
że należy właśnie uciekąó,-całą. parą od.'skał 
przybrzeżnych. Niezbyt uspokojona, raczej 
zrezygnowana pow rSila do swego aparta­
mentu i gryząc zawzięcie cytrynę, zebrała 
<się do „pracy44. '

Steward zgłosił się punktualnie. Zameldo­
wał. że polecenie wykonał i ten mały pan 
siedzi zamknięty w jego kabinie. — Przy­
prowadź go, a sam czekaj na mój dzwonek, 
powiedziała; — jeśli zadzwonię raz. wpa­
dniesz tutaj z rewolwerem, który ci dałam; 
nie sprzedałeś go -chyba, łobuzie... No. do­
brze... A jeżeli zadzwonię trzy razy, przyj­
dziesz bez rewolweru, ząto przyniesiesz tar- 
tinki i wszystko, co potrzeba na przekąskę... 
Wiesz chyba... Idź już, chłopcze... idź!

Rzuciła się na tapczan, okrj ty olbrzymim 
jedwabnym ..pevsem“. który spływał na par 
kietową posadzkę i przysłaniał jąT aż do 
przeciwległej ściany. Sprawdziła, że pod po­
duszką spoczywa maleńki rewolwer, odszu 
kala, bykowiec, nkrfty w fałdzie dywanu, 
uśmiechnęła się i przybrała niedbałą pozę 
osoby, która odpoczywa i nie myśli się czem 
kolwiek przejmować. Nie ruszała się też na 
widok mężczyzny w pstrokatej p\ jamie, 
który wpadł do pokoju, prawdopodobnie 
wepchnięty przez kogoś z zewnątrz.

—  Co to ma znaczyć?,' —  zapiał przybyły 
dość wątpliwą francuszczyzną i spojrzał 
srogo na Dorothy, — W czyich jestem rę* 
kach. pvtam!

—  Nie poznajesz tych rączek? — zaczęła 
słodziutko, podnosząc obie dłoni 3. objuczo­
ne cennemi pierścieniami. — Nie poznaje 
pan, panie Lapin?

—  Tu zachodzi jakieś nieporozumienie, 
widzę, — odparł, szarpiąc w podnieceniu  
zwichrzoną brodę; —  jeśli chodzi o mnie, 
jestem Serafin Bobak.

—  Bobak? Tła, ha, ha! I ty, głupcze nr 
ślisz, że skoroś^sobie przyprawił, takie na­
zwisko i taką brodę, to mnie oczy zamy­
dlisz?

— Wypraszam sobio. wszelkie epitety, 
moja pani; —  jestem członkiem Związku 
Dziennikarzy w Warszawie, jestem znanym 
redaktorem Kurj...

— Sluchaj-no, Lapin, — przerwała z bły­
skiem zniecierpliwienia; — lubię żarty, ale 
w miarę. Kiedyindziej żartowałabym dłużej, 
dzisiaj nie mam ochoty... och, ta przeklęta 
cliwiejba! — Ugryzła z pasją, spory kawałek 
obranej ze skórki cytryny i usiadła na tap­
czanie. Spytała znienacka. — Kto to .iest 
„Sanacja‘A... Acha, zgłupiałeś,- bra-tku. Za­
skoczyłam cię. co?! — Wyrwała, bykowiec 
i potrząsając mm. ruszyła w stronę osłupia­
łego grubaska. — Wiem od stewarda, że 
wielokrotnie wymawiałeś to imię, — zasy- 
czała złowrogo; — otóż radabym się teraz 
dowiedzieć, kto to jest owa misS* czy missis 
Sanacja! I radzę nie przeciągać struny, pa­
nie Lapin... Ostatni raz pytam: kto to jest 
Sanacja!

— Czy ja zwariowałem, czy on;, ,— bą­
knął ogłupiały brodacz i przyjąwszy tę dru­
gą hiDotezę po namyśle, jął łagodnie, jak 
się mów do dziecka, lub do człow ieka cho­
rego, tłumaczyć lady Babbit co to jest sa­
nacja... (C. d n.)

Nowości TOREBKI D 4 M3KIE Nowości

TE50 na oapiery — PORTFELE
PAPIEROSNlfi -  BI U W A R Y

na papierosy — KARTY do
gry i$d LUSTRA TOALETOWE -  SZACHY

PAPIERY
Ceny zniżone. Ceny zniżone

STABISbAW RĄB, Kraków, Sławkowska L.

V< najzdrowszej okolicy 
miasta 3 minuty od tram­

waju,

M l i H
2 pokoje z pełnym 

komfortem, oraz lokale 
sklepowe

do wynajęcia
w  do m u  p o d  LAJKONIKIEM

K r a K ó w ,  u!, J i j l i a s z a  L ea  L 34.

c s  d  o d y  n i kucharka 
wiejska, lat 36 zna 

się na wszystkich dzia­
łach gospodarskich po­
szukuje posady od zar»z 
lub od 1 września b. r. 
Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu* pod 

.Gospodyni*.

l i i e  M m
m ieszkan ie

z przynaleinościami, w no­
wym zacisznym komfor­
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych warunkach  
emerytowi lub hezaziet- 
nym- — Kraków, Nowa 
Olsza, ul. Orkana L. 26.

F a b r. Shfątf i  B i e l i S U ^  p - K O W A LSKI
K r a k ó w  Poleca ul. W * ś l" a  8 ,
Płótna oieliźr.iane i pościelowe, obrusy, ręczniki, chusteczki, serwetki 
PŁÓTNA LNIANE KOŚCIELNE i oo heftu. POŃCZOCHY, SKARPETY. 
KRAWATY, bielizna męska i damska, koce, kołdry, ‘-apy, sienniki I t. p 
KOSZULE MĘSKIE na miaro krój i wykończenie bardzo  so lidna. 

W ielki w y b ó r C eny  nisitie'.

B s s  i r r . . T T —

t e s r a n i

&on>nI Ęftvał się ma ogłaszajtĘ£tg£$k s ię

iv „Stosie Marodu.»
3 G 3 C E 3 i Z 3 r : :

W ażne przy czynieniu zakupów p o d r ; c z n : L w  szkolnych!
G łów ne łikSkidf ,

Księgarni K r a k o w s k ie j ,  K r a k ó w , ni. Św. K rzy ż?  13.
2.40

3.—

1.60 
9 _

3 . -
1.40

3 . -

ARCHUTOWSK1 R. X.: Krótki zarys historji 
Kościoła k a to lic k ie g o ......................................zł.

ARENDT M. Z. Dr.: Kurs elementarny języka 
angielskiego ............................................zł.

BALCZYNSKA B.: Nowa stenografja polska,
część I-sza:  zł.
część Il-ga ................................................. zł.

BARANOWSKI Z. X.: Służba Boża. Podręcznik 
na klasę IV-ta g im n azju m ...........................zł

BERNADZTKIEWICZ T.: Elementarz zł.
BIELAWSKI Z. Dr X.: Dzieje biblijne Starego 

i Nowego Przymierza dla wszystkich od­
działów szkół powszechnych . . . .  zł.

' — Katechezy biblijne na I. klasę szkól pow­
szechnych, wydanie III w druku

— Katechezy biblijne na II i III kl. szkoły
' powszechnej z przygotowaniem i przemówie­

niami do I-szcj Spowiedzi i Komunji św zl. 12.—
— Mszalik dla dziatwy w I I —V kl. szkoły pow­

szechnej, oDrawne w karton . . . . zl. 
Oprawne wr p łó tn o ........................................... zł.

— Nauka religji dla niższych oddziałów szkół 
powszechnych .................................................zł.

— Przewodnik metodyczny do k a t e c h i z m u 
rzymsko-katolickiego Archidiecezji Lwow­
ski yj, część IT-ga.................................................zł.

— Rok kościelny w życiu chrześcijanina . zl.
BOCZAR J. X.: Metodyka nauczania religji ka­

tolickiej dla użytku Seminariów Naucz. zl.
CHOCISZEWSKI j .:  Mała historia polska . zł.
GADOWSKI W. X.: Katechezy biblijne dla I. 

i IJ-giej klasy szkól powszechnych . . zl.
— Ilustrowany katechizm mały . . . .  zł.

1.—
1.50

1.60

6.—
-.90

ISO
2.—

4—
1.80

— Element, katechizm większy . . . .  zł. 3.60
— Krótka historja Kościoła katolickiego dla

VII klasy szkoły powszechnej . . . .  zł. 1.20
— Nauka Kościoła Wybór orzeczeń dogma­

tycznych Kościoła katolickiego i Jego praw 
kanonicznych. — Środek pomocniczy przy 
nauczaniu religji w szkołach . . . .  zł. 1.80

— Szkice katechez do małego katechizmu dla
III i IV kl. szkoły powszechnej, cz. I i II zł. 7.—

— Wyciąg z ilustrowanego katechizmu . . zł. —.80
— H i s t o r j a  Św. dla katolickich szkół 

lu d o w y c h ................................................ .... . zl. 2.—
KALINOWSKI W. X. Dr.: Etyka . . . .  zł. 5.40
— Nauka Boża, część I s z a ..................................... zł. 1.20
— Nauka Boża, część II ..................................... zł. 1.80
— Nauka Boża, część III....................................zł. 3.40
— Nauka Boża, część IV..................................... zł. 4.50
— Wykład wiary katolickiej, cześć II. . . zł. 3.50
— Wykład wiary katolickiej, część III. . zł. 3.40 

KATECHIZM jaknajkrótszy diecezjalny . zl. 1.30
KATECHIZM religji katolickiej Archidiecezji

Krakowskiej  ................................ zł.
MAŁY KATECHIZM Archidiecezji Krak. . zł.
MAŁV KATECHIZM Archidiec. Lwowskiej zł. 
KATECHIZM większy Archidiec. Lwowskiej zł. 
Historja biblijna w krótkości opowiedziana zł.
KRANTZ A.: Rachunki dla szkół powszechnych 

Podręcznik metodyczny dla nauczycieli.
część 1-sza zł. 
ćzęść 2-ga zł. 
część 3-cia zł. 
cześć 4-ta zl.

1.—
—.50
- . 5 0

1.20
1.20

2.40
2 . -
240
2.50

KRANTZ A.; Zbiór z a d a ń  rachunkowych dla
szkół powsz. Książka dla uczniów, oz. I. zł. -  .80

część 2-ga zl. 1.— 
część 3-cia zł 1.30 

część 4 ta zł. 1.40 
część 5-ta zł. 1.70 

LIKOWSKI E. X. Arcybiskup: Krót*i Kate­
chizm rzym sko-katolicki................................ zł. 1.50

— Katechizm rzymsKo-katolicki większy . zł. 4.— 
LUBELSKI J. Dr X: Historja Kościoła kato­

lickiego Podręcznik dla szkół średmch zł. 5,—
LUBELSKI J. Dr X: Etyka katolicka. Podręcz­

nik dla szkół średmch zł. 5.—
MAKŁOWICZ J. X.:Mały katechizm . . .  zł. — 50
— Nauka wiary i obyczajów, wydanie V I I I I  zł. 1.80 

NOWOWIEJSKI F.: Nowy śpiewnik polski na
chór mieszany (60 p ie ś n i ) ...........................zł. 3.—

— Zjednoczona Polska Na trzy głosy żeńskie
lub chłopięce .................................................zł. 1 80

OBRAZY BIBLIJNE do nauki religji w szkole
Serja I-sza (24 o b r a z y ) ................................ zł 40.—
Serja Il-ga (12 ob ra zó w )................................ zł. 20.—

SIENI ATYCKI M Dr X: Dogmatyka katolicka zł. 6 ._
— Etyka katolicka ..................................... zł. 5.50

SZWEJNIC E. X. Prol.: E tv k a ...........................zł. 5—
SZCZEPKOWSKA St. Nauka muzyki . . zł. 5.—
— Tablice muzyczne (18 tablic) . . . .  zł. 7.— 

SZYMECZKO J. Dr X: Etyka katolicka . . zł. 3.80

Na składzie wszelkie podręczniki szkolne, many ścien­
ne i podręczne, globuęy, tablice do nauki poglądowej, 
W ielki wyhór k s a to k  dla dzieci i młodzieży.

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. Koszta porta paczek zniżone do połowy. Kosztów opakowania nie dolicza sie

r , ffWCTłCT
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.Wydawca za „Glos Narodu11 Skę z ogr. odpow, K. Holeksa. Redaktor naczelny R. Woyczyński. R‘-dakior odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia ,,Głosu Narodu44 pod iarx R.


